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We Lwowie — Niedziela dnja 11 Września 1904. 


Kedaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi: ul. Sykstuska |. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano de godz. 1 w południe. 
Biura adminiatraeyl: l Kopernika |. 7, par- 

ter (sklep). otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy. > 
Przedpłata nu .Qazetę Narodową“ wynosi: 


wa Lwowie : na prowinoyi : 


1 za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 

kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kcr 60h 
półrocznie 12 „ 16 , ~, „ky I 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wraz z „Tygodnikiam mód i powieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i 12 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

4 na rrowincyi © „ 80 
We Lwowie zu cdnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. * 


GAZETA NARODOWA 


Rok XLIV. 


wychodzi © godzinie 6-tej wieczerem. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Uazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i binro Soołowsk e! 
Pasaż Hauemana; We Wiedniu: Iiaasensiein & 
Vogler (Otto Mass) Wa'fisuhgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grun:nqergasse 12, M. Du- 
kes Nachf: Max Augenfeld & Emerich Leaaner |. 
Wollześle nr. 9, Sehallek Wołlzeile 11, J. Danuenberg 
II. Praterstrasse 33, Adoif Chu!lawski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapsszcie: Juliusz Leonol4i 
VII. Elisabethring 54; we Frankfuroie n M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Dauba & Comn.; w Paryż u: 
U. Adam Uiborewsk 87 rue da Varenas Taris; 
w Warszawie: Roichnaro & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy 
ozajne na jedaoazpaltowy wiersz drosnym deakiam 
lub jego miejsce 20 hal. Nadosłaae z+ wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głesy pabllozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna Koron- 
pondenoya 6 hal od wyrazu, 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi LO l. 


(Numera dawniejsz: kosztują po 10 ct) 


i 


Listy z Japonii. 


Jeńcy rosyjacy. — Oficerowie. 


Matzuyamaa, 25 lipca. 


(Swoboda jeńców i alkohol. — Przyczyna zniesienia 
wycieczek. — Siedziba ożcerów rosyjskich. — Kapli- 


ca. - Rozmowa z kadetem, — Kawalerya rogyj- 
ska. — Wyższość Japończyków. W parku — Poga- 
ganki na temat wojny. — Różnica w wydatkach.) 


Dla bliższego poznania stosunków i uspo- 
sobienia jeńców wojennych przedłużyłem po- 
byt w Matzuyama. Dziś rozmawiałem z pał- 
kownikiem Matzui, pod którego sterem są tu- 


tejsze więzienia. ; ! 
— Pułkowniku, zapytałem — jak się 

mają pańscy jeńcy ? D f 
n Dobrze; — rzekł z uśmiechem — 


szozególniej żołnierze, poczoiwi ludziska. 

— A oficerowie ? 

— Także i oficerowie. Ah przykro nam, 
że nie mogą tu mieć wszelkich wygód, i Że 
dajemy im powód do narzekań. 

— Skarzą się? A na co? i 

— Narzekają, że nie mogą wycùuodzić 
swobodnie na miasto. Ze swego punktu widze- 
nia mają słuszność ; atoli... i 

Pułkownik zamyślił się na chwilę, zasta- 
nawiając się, czy ma opowiedzieć swe wy- 
nurzenia, czy nie. Potem rzekł: m 

— Oficerowie rosyjscy, to bardzo mili 
ludzie. Ale gdy się podchmielą, stają się bar- 
dzo oryginalny:ni. Musieliśmy kupcom tutej- 
szym zakazać sprzedaży piwa. Ilekroć wycho- 
dzili na przechadzkę w towarzystwie naszego 
oficera, zatrzymywali się przed gospodami i 
kazali sobie wynosić piwo, które natychmiast 
pili. U nas nie jest w zwyczaju wychylanie 
szklanek na ulicy. Toteż, ilekroć Rosyanie to 
czynili, gromadziło się dokoła nich mnóstwo 
ciekawych. Zdarzały się wypadki, że jeńcy po 
sutej libacyi nie chcieli słuchać naszego ofi- 
cera, przychodziło do przykrych zajśó. Razu 
pewnego towarzyszący im oficer powied :iał: 
»Nie pijcie panowie tego piwa, bo jest niedo- 
bre ; zaprowadz:, was do lokalu, gdzie jest do- 
skonałe*. Oficerowie szli dalej zadowoleni, a 
otem co kilka kroków zapytywali: „A może 
to tu?“ Oficer na to: .Nie, jeszcze dalej.“ 
l tak zaprowadził ich napowrót do kwatery. 

Matzui opowiadał to z całą powagą, ale 
oczka jego uśmiechały się figlarnie. Po chwili 
dodał: 

— Musimy być bardzo przezorni. W mo- 
jem ręku jest wielka 94 yna Pewne- 
go razu odbyli wycieczkę do | ogo, wsi po- 
blizkiej, gdzie znajdują się kąpiele z gorących 
wód mineralnych. Postanowiłem nie zezwalać 
na dalsze wycieczki. Oficerowie nie znali miary 
w napojach i uaczepiali spokojnych prze 
chodniów. O poważniejszy wypadek nie tru- 
dno. Cóżby się stało, gdyby. się znalazł jeden 
czy kilku włościan japońskich. którzyby na 
zaczepki odpowiedzieli pięścią? Rozgłoszono- 
by przed całą Europą, że „katujemy* jeńców 
wojennych, że jesteśmy „dzikimi barbarzyń- 
oami“ itp. Wielu więźniów przyznaje nam 
racyę, lecz nie brak i takich, którzy narze- 
kają na brak swobody. » 

Porucznik Kojima zaprowadził mnie do 
Kokaido, gmachu municypalnego, gdzie mie 
szkają oficerowie rosyjscy. Jedna z sal prze: 
mieniona jest w kaplicę. Obok mieszka pop 
prawosławny, sprowadzony z Tokio dła peł 
nienia usług religijnych. Była to właśnie 
niedziela, więc w kaplicy odprawiało się na- 
bożeństwo. 

— Zaczekajmy nieco — rzekł Kojima — 
właśnie kończy się msza i jeńcy będą wy- 
chodzili. 

Weszliśmy tymczasem do przestronnej, 
jasnej sali, gdzie dwaj oficerowie japońscy 
rozmawiali przy stole, paląc małe fajeczki. 
Na stole leżały słowniki, rejestry, listy zam- 
knięte z markami rosyjskiemi, adresowane 
grażdanką. W rogu na ławce leżały stosy su- 
kna siwego, przeznaczonego na nowe unifor- 
my dla jeńców. Przed salą znajduje się we- 
randa z widokiem na rozległy park. Tę samą 
werandę z oficerami widziałem onegdaj z 
okien wagonu, jadąc do Matzuyama. W ogro- 
dzie żołnierz rosyjski rozkładał koce na tra- 
wniku. Obok deike sali znachodziła się sy- 
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GABRYELA REUTER. 


Liselotte. 


Romnans 


(Cigg dalszy). 
VII. 


Sala jadalna hotelu pod trzema murzy- 
nami w tej wczesnej godzinie zimowego po- 
ranku tak była mroczną, że służba zapaliła 
kilka płomyków gazowych. Znajdowało się 
w niej tylko paru agentów podróżnych, pija- 
cych e pospiechem swą kawę poranną. zy 
stoliku w kącie siedział hrabia Altenhagen 
naprzeciw Liselotty. Był on już po śnisda- 
niu, gdy panie przyszły. -4 
EF Altenhagen przypatrywał się Lisolecie i 

orównywał ją z wczoraj, gdy z oiemnej 
bramy wyłoniła się przed nim drżąca, w eks 


tazie i uwielbienia, jek jakie zjawisko, z tą 


pialnia oficerów z łóżkami europejskiemi; 
każde osłonięte baldachimem, chroniącym 
przed owadami. W sypialni nieład; na sismi 
porozrzucano części składowe toalety, pantofle 
1 dzienniki. 

W kącie za małym stolikiem wiedział 
młody ozłowiek z książką w ręce. Choiałem 
się wyoofać dyskretnie. Ale nieznajomy po- 
wstał. Na jego obliczu było widooznem zazi- 
wienie; nie spodziewał się zobaczyć Euro- 
pejczyka. Wymieniamy słowa pozdrowienia: 

— Dobrawo dnia, gaspadin ! 

— Dobrawo dnia ! 

Był to młodzieniec słusznego wzrostu, 
szczupły, z czarnym, maleńkim wąsikiem, o 
manierach dystyngowanych. Był ubrany po 
cywilnemu. Kojima owitał go serdecznie; 
rozmawiali po francusku. Jeńcem był kadet 
pułku kozaków nazwiskiem Von Wahl. 

— Pan nie był dziś na mszy? — zapy- 
talem. 

— Jestem kalwinistą, 

Wyszliśmy do parku, rozmawiając o 
rzeczach obojętnych — to o klimacie w Ja- 
ponii, o rybkach czerwonych w stawie, które 
za oklaskiem podpływają do brzegu, o koma- 
rach japońskich, które dniami i nocami wy- 
grywają swe hymny wojenne, trapiąc czło- 
wieka na każdym kroku. O wojnie nie wypa- 
dało mi mówić. Dopiero, gdy Kojima się od- 
dalił, kadet sam wszczął rozmowę na ten te- 
mat. Opowiadał, że w pobliżu rzeki Ya-lu 
wzięto go do niewoli, a potem mówił: 

— My Rosyanie popełniamy gruby błąd, 
kładąc wielką wagę na konnicę. Mojem zda- 
niem, kawalerya jest w tej wojnie zupełnie 
niepotrzebna. Koń jest niemałą przeszkodą 
przy ruchach pospiesznych, nagłych w kraju 
takim, jak Mandżurya. 

— Z przyczyny? 

— Z tego powodu, że tam nie ma dróg. 
Kraj najeżony pagórkami lesistymi, gdzie 
mnóstwo kamieni, skał urwistych. Te pagór- 
ki są dla kawaleryi nie do przebycia. Pozo- 
stają nam łożyska strumieni i rzek, natural- 
nie, gdy nie są wezbrane. 


Wśród jakich  okoliozności 


pana? 


— lIłuszyłem na ozele dwunastu koza- 
ków, aby zbadaó pozycyę nieprzyjaciela. Wła- 
śnie mijałem wąwóz, gdy wtem otoczyła nas 
kompania piechoty, która ustawiwszy się na 
dwóch poblizkich pagórkach, zasypała nas 
gradem kul. Padli wszyscy; ja cudem ocala- 
łem, lecz nie udało mi się ujść przed po- 
ścigiem. 

Po ohwili milczenia ciągnął dalej : 

— Kawalerya japońska rzadko kiedy 
występuje. Żołnierze często zsiadają z koni 
i walczą, jak piechota. Służbę wywiadowczą 
pełni najczęściej piechota. Oni znają wybor- 
nie każdy zakątek; nie ma jednego oficera 
japońskiego, któryby przedtem nie był w 
Mandżuryi. Mają znakomite mapy i tysiące 
szpiegów chińskich na swe rozkazy. 

Nabożeństwo się skończyło; jeńcy po- 
częli wychodzić Byl w ubraniach cywilnych, 
lecz po ruchach można było bez trndności 
zie synów Marsa. W stroju oywilnym 

yło im nie swojsko; robota krawców japoń- 
FS była bez zarzutu. Trudno się temu 
ziwió. 


wzięli 


„Ten i ów pozdrowił mię po wojskowe- 
mu 1 mrucząc coś, odwrócił się. Inni, a tych 
tyło więcej, kłaniali się uprzejmie, z gracyą. 

— Nikołaj Nikołajewicz Lesowickij, Wi- 
sarion  Wasiliewicz Czerepakin, lwan Ale- 
ksandrowioz ., 

Jakiś młody brunet z ostrą bródką stoi 
zamyślony, oparty o kolumnę. Jest to oficer 
marynarki wzięty do niewoli wraz z trans- 
portem rosyjskim, skonfiskowanym. Nie wi- 
dział wojny i może dlatego taki smutny, 
Jest to jedyny oficer, którego wzięto wraz 
z całą garderobą. Krótkie słowa, któreśmy 
zamieniali, były: 

— Co słychać z Portem Artura? 

— Oblężenie trwa dalej. Zresztą nie 
wiem nic więcej prócz tego, co piszą dzien- 
niki 

— Wozmożno-lt ? 

— Diejstwitielno I 

Jeden z oficerów wtrącił: 

— Dzienniki! My tu ozytamy Japan 1i- 
mes, którego poglądy skrajnie stronnicze. 


ubierała się tak samo skromnie — myślał 
wzruszony — i na twarzy miała taki sam 
wyraz chrześcijańskiej pokory, połączonej z 
ukrytą dumą, mówiącą : oto jestem i nie po- 
trzebuję swej wartości niczem światu udo 
wadniaó. 


Takich starych, delikatnie tkanych ko- 
ronek, jakiemi obszyte były rękawy Lise- 
lotty i takiego śmiesznie niemodnego łańcu- 
szka od zegarka, jaki miała Liselotte na so- 
Lie, nie widział już dawno, od ozasu, kiedy 
zerwał z rodziną i towarzystwem. 

wiat i życie, jakie prowadził, nastrę- 
ozały mu zbliżenie się do zupełnie innych 
kobiet. A zresztą on sam walczył z całym 
ogniem swojej wymowy przeciw poetycznym 
zwyczajon z przeszłości ] - 

A jednak widok Liselotty budził w jego 
umyśle tysiące obrazów, obudzał zamierające 
już bole, obudzał wspomnienia, które powin- 
ny były być pokonane, które przypominały 
mu godziny wieczorne na kolanah matki, 
radości dziecinne i szczęścia młodzieńcze. 

Od gibkiej postaci Liselotty, gładko za- 
ozesanej, od jej sukien, od jej poruszeń 
szło przypomnienie -- ach, tak kochanego — 


obecną, siedzącą naprzeciw niego jak panna | domu rodzinnego na wsi. Wszystkie swe 
dobrze ułożcna, poważnie pijącą herbatę i siły musiał zbierać, aby nie uledz miękkiemu 
bez sę aj rozkruszającą bułeczkę i nie pod- uczuciu, załewającemu jego serce. 


noszącą ku niemu Oczu. 


pomniały się ś 
aziewicza twarzyczka jego starszej siostry ; 


Znał ten typ panien wiejskich. Przy- 
mu jego lata chłopięce i 


Baronowa paplała o wczorajszym wie- 
czorze i ae A sama siebie w fantasty- 
ozności opowiadania, jak to wczoraj ludzie 
byli wzruszeni. Widziała, na własne oozy wi- 


Pewien młody podoficer jest w świetnym 
humorze i opowiada anegdoty, z których się 
wsźyscy śmiejemy. Był on ranny. 

— Dobrze się pan wyleczył ? 

— Najzupełniej. 

— Jak panów traktują? 

— Nie brak naa niczego. chyba tylko 
wolności. Japończycy boją się, byśmy nie po- 
uciekali. Ohcielibyśwy poznać miasto, kraj, 
pod każdym względsm bardzo interesujący. 
Cóż, kiedy wycieczki zniesione. Już to po 
wojnie muszę być w Japonii. 

Przeszliśmy do parku, rozmawiając swo 
bodnie na temat wojuy. Zdania były sprze- 
czne. Alejami przeckadzało się kilku starszych 
oficerów rosyjskich w wygodnych japońskich 
timono. 

. — Rosya przegrywa ciągle — rzekł pe- 
wien artylerzysta — nie była przygotowana 
do wojny. nie ma dobrych oficerów, jednoli- 
tego dowództwa, złą organizacyę... 

„tewien oficer z zawiesistym wąsem ukra- 
ińskim prawił. 

— Wojna musi się rychło zakończyć. 
Mocarntwa będą interweniowały. Najlepiej 
wyjdą na niej ci, którzy nie walczyli: Angli 
cy i Niemcy. Po wojnie tureckiej Austrya 
wzięła Bośnię i Herzegowinę, Anglia Egipt, 
a my — nio, albo prawie tyle, oo nic. A w 
ostatniej wojnie japońsko-chińskiej? Japonia 
pokonała Chiny, a myśmy zabrali Port Artu- 
ra. Teraz przyjdzie kolej na Angiię... 

Na odchodnem pomówiłem jeszcze z po- 
rucznikiem O-Kojima-San o wikole. 

— Wszysoy są zupełnie zadowoleni. Ro- 
syjski żołnierz zjada 3 razy tyle, co nasz. A 
zatem 100000 Rosyan spożywa tyle, co 
300.000 Japończyków. Jeśli pan zważy, ile 
Rosya wydaje na transport wojska i bagaży, 
dojdziemy do konkluzyi, że 20.000 Rosyan 
kosztuje tyle, ile 100.000 Japońozyków. Czyli: 
Rosya wydaje 5 razy tyle na wojnę, ile wy- 
daje Japonia. Katastrofy ticansowej nie po- 
trzebujemy się obawiać. Cierpliwości nam nie 
zabrsknie. Z otuchą patrzymy w przyszłość. 

. Jeżdyński. 


Wojna rosyjsko-japońska 


Do d. 6 b. m. był Petersburg w niepe- 
wności co do położenia w Mandżuryi. Po kró- 
tkiem doniesieniu Kuropatkina, które się w 
dziennikach porannych pojawiło, nio nie było 
słychać. Na zapytania odpowiadały biura je- 
neralnego sztabu jeno tyle. że zapewne wsku- 
tek przełożenia stacyi telegraficznej na pół- 
noc żadne nie nadeszły wiadomości. Milczenie 
władz wywołało naturalnie najszałeńsze po- 
głoski. Późnym wieczorem d, 5 bm. opowia- 
dano wszędzie, że aryergarda rosyjska jest 
zniszczona, żę Rosyanie stracili 30.000 wojska 
i nawet opisywano dokładnie miejsce, gdzie 
przed samym Mukdenem Japończycy w po- 
przek rosyjskiej linii odwrotowej stanęli. 

Korespondent Posta pisze: Juścić było 
poniekąd prawdą, że Japończycy moono przy- 
pierali aryergardę rosyjską, ale ofioerowie ro- 
syjskiego sztabu jeneralnego mogli przecie 
pouczyć, że mylną jest pogłoska o tak krwa- 
wej walce awangardy. 

Zdania oo do tego. gdzie się odwrót 
skończy, bardzo się rozchodzą. WspominaLo, 
że Tielin wybornie się nadaje do zgromad ze- 
nia rejterującej armii rosyjskiej, jak i do 
stawiania w danym razie oporu silnego. Żeby 
w Mukdenie trzymać się można, tego nikt 
nie przypuszcza. Zdaniem innych Kuropatkin 
cofnie się aż do Charbina, tam wyczekiwać 
będzie posiłków i nowy plan kampanii ułoży. 


Na lądzie. 


Petersburg d. 10 września. Kapi- 
tan austryackiego sztabu jeneralnego hr. 
Szeptyoki (brat ks. metropolity), przy- 
dzielony do głównej kwatery rosyjskiej, go- 
stał podczas ostatniej bitwy raniony od 
kuli karabinowej. Również i Kauropatkin 
odnieść miał lekką ranę. 


Berlin 10 września. Z Petersburga 
donoszą, że w bitwie koło Liaojsnu Japońozy- 
cy nie zdobyli żadnych dział polnych. Zdaje 
się, że tylko 24 dział oblężniczych dostało 
się w ręce Japończyków (których Rosyanie 


działa, jak jakić zbój, łotr, który z pewnością 
kilka morderstw i kilkanaście rabunków ma 
na swojem sumieniu, płakał pod wplywem 
słów Altenhagena. 

Hrabia uspokajająco położył swą rękę 
na gestykulujące palce baronowej. 

— Daje się pani unosić fantazyi, kocha- 
na baronowo. Coś podobnego dzieje się tylko 
u armii zbawienia, która opernje drasty- 
czniejszymi środkami, aniżeli te, które są do 
mego rozporządzenia. Mam jednak mało cza- 
su, a ohciałbym z pani córką pomówió. A 
więc — mówił dalej, zwracając się do Lise- 
lotty — ozy pani zechoesz wyjednać mi roz- 
mowę z Mateuszem Reoklingiem ? Znam go 
wprawdzie z czasów dawniejszych, ale przy- 
puszczam, że gdybym obecnie u niego się 
zgłosił, nie chciałby mnie przyjąć. 

Baronowa zerwała się z hałasem: y 

— Widzę już, moje dzieci, że chcecie 
mnie się pozbyć. Znikam więc. Gdy skończy - 
cie, zawołaj mnie, Liselotto ! 

Wybiegła, unosząc rękami swoje jedwa- 
bne spodnice i kłapiąc obcasikami. 

Altenhagen czekał, aż zupełnie zniknęła, 
a potem obejrzał się jeszcze dookoła siebie. 
Agenci podróżni już odeszli i prócz niego i 
Liselotty nikogo nie było w sali. 

— Wątpię—rzekła Lięelotte nieśmiało — 
czy stryj Mateusz "da się w czemkolwiek po- 
wodować moim słowom. 

— 0 tem, naturalnie, nie mogę sądzić — 
odparł Altenhagea — Ale możesz mu pani 


pod Liaojanem z powodu błota ruszyć nie 
mogli.) 

Berlin 10 września. Korespondert 
wojenny ZLocal-CAnzeigera donosi z Mukdenu 
następujące szszegóły o bitwie koło Liaojanu: 

D. 1 bm. na dworou Liaojanu zabitą zo- 
stała jedna z sióstr miłosierdzia. Ostrzeliwa- 
nie wnętrza miasta zdaje się było tylko przy- 
padkowe z powodu dalekiej odległości strza- 
łów. Domy zostały zburzone granatami lidy- 
towymi. 

D. 2 bm. pułk wyborski zaatakował wieś 
Sykwantun. Komendant pułku wzniósł okrzyk 
na cześć właściciela pułku cesarza Wilhelma. 
Podczas ataku komendant otrzymał ranę na 
przedramieniu, dalej jednakże prowadził ko- 


mendę. Pułk stracił 2 oficerów i 50 ludzi 
zabitych, oprócz tego 2 oficerów i 150 ludzi 
rannych. 


D. 3 bm. japońscy strzelcy zaatakowali 
rosyjskie centrum na południe od rzeki Tait- 
sino. Także pojedynoze baterye odezwały się, 
jednakże atak prawdopodobnie był tylko po- 
zorny, a nagłe ukazanie się trzech nowych 
dywizyi japońskich spowodowało, jak już 
wiadomo, odwrót Rosyan 

D. 4 b. m. na zachód, na południe i 
wschód od Jentaj słyszano salwy karabinowe 
i armatnie. Rosyanie mieli więc wrażenie, że 
grozi im otoczenie przez nieprzyjaciela. 

W środę rozpoczęto opróżniaóć Mukden. 
Japończycy nie przeszli rzeki Hunho. 

Londyn 10 września. 73mes zamieszcza 
obszerne sprawozdanie o walkach pod Liaoja- 
nem w dniach od 1 do 4 września. Dnia 1 
września Japończycy zostali odparci. Dnia 2. 
września rano jenerał Oku rozpoczął znowu 
walkę i wraz z jen. Nodzu przypuścił bardzo 
silny szturm na pozycye rosyjskie w oddale- 
niu 10 klm. Trzecia japońska dywizya usilo- 
wała obejść Rosyan, podczas gdy artylerya 
3. dywizyi wraz z ciężkiemi 15 om. działami 
z centrum ostrzeliwała Rosyan. Czwarta dy- 
wizya japońska ruszyła na wschód od kolei 
żelaznej, dwie inne dywizye miały wykonać 
atuk na front. Piechota japońska była bar- 
dzo znużona i dostała się w silny ogień dzia- 
łowy. Dnia 3. września rano ponowiono atak. 
Od godz. 9 do 10 rano trwała silna kanonada 
artyleryi. Późniejszy atak piechoty o godz. 
10 rano nie udał się z powodu silnego ognia 
artyleryi rosyjskiej. Piątej dywizyi udało się 
podsunąć pod szańce. ale poniosłà ogromne 
straty od ognia rosyjskiego. Japończycy wraz 
ze skombinowanemi bsteryami przypuścili tak 
gwałtowny ogień na baterye rosyjskie, że Ro- 
syanie musieli swój ogień wstrzymać, ale w 
nocy trzymali się jeszcze na swoich pozy- 
cyach. Dnia 4. września o godz. 3 rano Js- 
pończycy ponowili znów atak.ale Kuropatkin 
już przedtem przeszedł był przez rzekę. 

Londyn 10 września. Z Mukdenu 
donoszą, że sytuacya Rosyi w tem mieście 
ma być bardzo niebezpieczna. W rosyjskiej 
głównej kwaterze nie wiedzą, czy Japończy- 
cy zaatakują Mukden od południa, czy od za- 
chodu lub wschodu. Nadchodzące tam wieści 
brzmią tak, jak gdyby Japończycy zamie- 
rzali Mukden z trzech stron osaczyd. 

Londyn 10 września. Ze strony ja- 
pońskiej brak wszelkich wiadomości o poło- 
żeniu pod Mukdenem. Jak z Petersburga te- 
legrafują, skoncentrowała się armia rosyjska 
dokoła Mukdenu; aryergarda jej sięga na 
jakie 27 kilometrów na południe i styka się 
ciągle z nieprzyjacielem ; boje nie ustają. 
Kolej od Mukdenu na północ jest w ruchu. 
Ostatnia depesza Kurepatkina pochodzi z d. 
7 bm. godz. 6:80 po południu. Według niej 
stała armia Kurokiego o jakie 43 kilom. na 
wschód, armia Oku o 32 kilom. na zachód od 
kolei. Według ostatnich wiadomości uważa 
rosyjski sztab jlny nową wielką bitwę za 
nieuniknioną 

Medyolan 10 września. Ponieważ 
tutejsze towarzystwo akcyjne zamówionych 
przez Rosyę 100,000 pancerzy dla piechoty 
(lt) w terminie kontraktowym nie dostarczyło, 
zaskarzył je rząd rosyjski o odszkodowanie 
w sumie kilka milionów franków. 


Z Portu Artura. 


Tokio 10 września. Wedle wiadomości 
w Porcie 
Wszystkie 


nieurzędowych stracili Rosyanie 
Artura dotychczas 10.000 ludzi. 


domy w północno wschodniej dzielnicy mia- 
sta, tudzież w Taijangkou są obrócone ne 
lazarety. 

Londyn 10 września. Korespondent 
Daily Mail donosi, że w Dalnym znajduje się 
około 15.000 rannych Japończyków, tak, że 
miejsca brakuje dla pomieszczenia wszystkich. 

Londyn 10 września. Biuro Reutera 
donosi z Czifu szczegóły atuku Japończyków 
dnią 3 b. m. na Port Artura: Atak odparto 
wskutek zastosowania min wybuchowych. Ja- 
pończycy maszerowali po dolinie, którą Ro- 
syanie przed dwoma tygodniami podminowali 
na półtora kilometra. Miny te przysypali zio- 
mią, którą ubili, a następnie nasypali na nie 
kamieni. Gdy w nocy Japończycy szli do 
ataku, Rosyanie nie odpowiadali na ogień, 
lecz oświetlili nieprzyjaciela reflektorami Gdy 
oddziały japońskie weszły na pole podmino- 
wane, Rosyanie podpalili miny Miny eksplo- 
dowały a skutek eksplozyi był tak straszny. 
że nawet po stronie rosyjskiej są straty w 
ludziach. Karabiny japońskie i poszarpane 
ciała Japończyków porozrzucała eksplozyż ne 
wszystkie strony. Strat japońskich nie można 
było stwierdzić, gdyż oiała Japończyków po- 
szarpane zostały w kawały. Rosyanie pocho 
wali je. l 

Londyn 10 września. Donoszą z To- 
kio według informacyj prywutnych, że załoga 
Portu Artura traci coraz bardziej ochotę do 
dalszej obrony, Statai rosyjskie w basenie 
wewnętrznym są do tego stopnia uszkodzone, 
a załoga zdemoralizowana, że statki japoń- 
skie, które były wysłane w celu rekognosko 
wania, nie natrafiały na żaden poważniejszy 
opór. Owe statki japońskie stwiardziły, że 
okręt wojenny „Sewastopol* znajduje się już 
zupełnie w stanie niezdolnym do służby mor- 
skiej, wszystkie zaś inne statki rosyjskie po- 
niosły poważne uszkodzenia. Wskutek tego 
znikła nadzieja, iżby eskadia rosyjska mogła 
wypłynąć z basenu wewnętrznego na pełne 
morze w razie, jeżeli Japończycy zdobędą 
fortyfikacye wewnętrzne. 


Na pokładzie „Cezarew.cza*. 


Z Tsingtau (Kiaoozau) donosi korespon- 
dent „Biura Reutera*, że wraz z kilkoma ofi- 
oerami marynarki włoskiej zwiedził dnia 5 bm. 
„Cezarewioza*. Pozwolono mu obejrzeć wszyst- 
kie części okrętn. Przedewszystkiem miało 
się wrażenie, że to rudera zupelna. Ale wgłą- 
dnąwszy bliżej, odkryli jednak, że to wrażenie 
fałszywe wywołała mnogość rozrzaconych po 
pokładzie szczątków. Kominy okrętu są roz- 
SZarpane granatami; jedna dziura miała 14 
stóp. Most był rozstrzaskany. Wielkim dzia- 
łom dostało się od granatów, ale nie są uszko- 
dzone. Obie dziury poniżej linii wodnej mo- 
żna było łatwo zatkać. Wykładana drzewem 
kajuta oficerska była znacznie poszarpana, 
ale pożar nigdzie nie powstał. 

Po dokładnych oględzinach byli wszyscy 
tego zlania, że okręt wcale nie był niezdol- 
nym do boju, że owszem, gdyby był w boju 
wytrwał mógł jeszcze Japończykom wielkie 
zadać szkody. Węgla i amunicyi nie brakło; 
ster elektryczny był wprawdzie uszkodzony, 
ale ster ręczny i parowy były nietknięte. Ofi- 
cerów rosyjskich pytano, co też myślą o rze- 
komym sądzie wojennym na kontradmirała 
Uchtomskiego, który po śmierci Witthófta 
komendę floty objął. Powiedzieli tylko. że 
ostatni sygnał Uchtomskiego w bitwie z dnia 
10 sierpnia opiewał: „Pomnijcie na rozkaz 
cara | Nie wracajcie!* Według dawniejszych 
wiadomości dał ten sygnał admirzł Witt. 
hóft. 


Koronacya obrazu Matki Bosziej. 


Dzików 8 września. 
Niezwykle piękny, spokojny, pogodny 
jesienny dzień. Od wczesnego ' rana widać 
wszędzie przygotowania do uroczystego ob- 
chodu święta Narodzenia Matki Boskiej. Lud 
obohodzi je ze szozególnem nabożeństwem a 
wczoraj tysiącami spieszył ze wszystkich 
okolic nadwiślańskich do Dzikowa, aby wziąść 
udział w koronacyi oudownego obrazu. Matki 
Boskiej. Na stacyi w Tarnobrzegu, sąsiadują- 
oym z Dzikowem, z obydwóch stron od Kró. 

lestwa, od Dębicy i Krakowa pełne poci 
Ag; 


opowiedzieó, jak się mają rzeczy z metką 
pani. Nie za mną, ale za swoją matką bę- 
dziesz pani przemawiać. Widzisz pani, matka 
pani jest dzieckiem, nie ma pojęcia o na- 
stępstwach swoich czynów i, chociaż to dzi- 
wnie brzmieć może, nie ma zdolności roz- 
różniania między złem a dobrem, między 
tem, co czynić wolno, a czego nie wolno, zu- 
pełnie jak trzyletnie dziecko. Pomimo tego, 
że wiele rzeczy w jej życiu trudno uspra- 
wiedliwić, zachowała ona pewną niewinność 
seroa. Zdaje mi się, że w rodzinie brano ją 
zbyt seryo. Nie jest ona dojrzałym ozłowie- 
kiem, którego można czynie odpowiedzialnym 
za jego postępki. kozostanie na zawsze dzio- 
ckiem i zawsze trzeba z nią postępować jak 
z żywem, wesołem dzieckiem, które każdej 
chwili gotowe jest do psoty. Wydawać się to 
może niestosownem, że ja w ten sposób do 
pani o jej matce mówię. Ale jest to jedyna 
możliwość wyjaśnienia pani, że niepowinnaś 
fani swej mitki pozostawiać jej samej. Że 
tak uczyniono, był to wielki błąd ze strony 
rodziny. Ale tak już bywa, że ludzie odsu- 
wają od siebie rzeczy i sprawy niewygodne. 

Podozas przemowy Altenhageua twarz 
Liselotty oblała się rumieńcem. Podniosła o- 
czy do niego : 

— Przed pięciu laty pragnęłam zamie- 
szkać z nią — mówiła glosem niepewnym — 
poniewaź ozułam to samo, 30 pan teraz po- 
wiedział. Ale nie byłam pełnoletnią i babka 
mi nie pozwoliła, a zresztą nie ozułam w s0- 


bie dość sił do wzięcia 
siebie. 

— Te siły mieć pani będziesz terag — 
rzekł Altenhagen poważnie. — Nie wolno pa- 
ni dłużej pozostawiać matki samej. | 

Pochylił się poprzez stół ku niej i pa- 
trzał jej przenikliwie w oczy. 

— Jesteś pani z tego samego materyału, 
z którego był jej ojciec. Poświęvisz się, wdy 
będzie tego potrzeba. A tylko przez ofiarę 
najlepszej cząstki naszego jestestwa osiągamy 
życie prawdziwe. |" 

Liselotte poczęła drzeć. Usta jej poru- 
szały się, ale nie mogła nic mówić. 

W sali nastała cisza i tylko 
płomieni gazowych było słychać. 
Nie chcę pana okłamywać —rzeklaLi- 


jteBo *' zadania na 


8yczenie 


Belotte w końcu. — Nie wierzę w odrodzenie 


ludzkości na drodze, o której pan wczoraj o- 
powiadał. To nie jest odrodzenie, to byłoby 
zupełnie co innego. | | 

— A gdyby miało być soś innego ? 

— Po cóż więc 0 odrodzeniu mówić ? 

— Ponieważ odrodzony człowiek prze- 
staje być starym. 

Lisełotte milcząco potrząsła głową: 

— Mówiłeś pan o moim ojcu, jak gdyby 
on wywarł jakiś wpływ w życiu pańskiem, a 
jednak mój ojciec byłby nigdy nie uznał na- 
uki pana. Nigdy | 

W głosie jej brzmiał jakiś wrogi ton. 

(C. d. n.) 
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przywożą tysiące uczestników ; osobno przez | 
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ziemi polskiej Matka Boża obrała sobie jedną 


pola i łąki z pieśnią na ustach idą dalsze ty- | z siedzib i stąd zlewa błogosławieństwa i ła- 


siące. Cały Tarnobrzeg przystrojony świątecz- 
nie. Wszędzie chorągwi», dwie bramy tryum- 
falne. Lud przepełnia n:iasteczko. Widać Ma- 
zurów, widać i Rusinów, widać mieszkańców 
wiosek od Przemyśla po Tarnów i z całego 
obszaru między Wisłą i Sanem; nadto w zna- 
cznej liczbie lud z po za płynącej tuż obok 
Wisły, stanowiącej granicę. Fale ludu płyną 
pod kościół, przybrany ładnie chorągwiami. 
mek w Dzikowie bierze gorący udział 
w uroczystości. Wszak to tutaj, w tych ko- 
mnatach, mieścił się ongi cudowny obraz. 
Przywiózł go żołnierz jakiś, towarzysz 
pancerny, nieznanego dzisiaj nazwiską, po- 
wracający z dalekich stron i ofiarował naj- 
ierw swoim znajomym, a ci przekazali go 
ówczesnym właścicielom Dzikowa: Janowi 
Stanisławowi hr. Tarnowskiemu i jego żonie 
Zofii z Firlejów. Z prywatnej komnaty prze- 
niesiono obraz do kaplicy domowej. Tutaj za- 
czynają się objawiać cudowne łaski obrazu. 
Biskup krakowski, Andrzej Trzebicki, wyzna- 
czył osobną komisyę, która przeprowadziła 
ścisłe dochodzenia i stwierdziła, że w istocie 
za pośrednictwem obrazu spływają na ludzi 
niezwykłe łaski. Następstwem dochodzeń ko- 
misyi był dokument AF krakowskiego 
Trzebiekiego, wystawiony w Kielcach d. 1t 
listopada 1675 r., ogłaszający obraz jako cu- 
downy. Na pomieszczenie obrazu właściciele 
Dzikowa wystawili kościół i wyposażywszy 
odpowiednio, oddali OO Dominikanom. Od tego 
czasu łaski płynęły dalej, lrd spieszył tu co- 
raz bardziej i liczniej. Ostatecznie po odbudo- 
waniu nawiedzonego pożarem w r. 1872 ko- 
ścioła, rozpoczęli zakonnicy starania u Stolicy 
ów. o uzyskanie pozwolenia na koronacyę cu- 
downego obrazu. Po latach starań i zabiegów 
nadszedł dzisiaj dzień koronacyjny. 

Cała długa ulica, prowadząca do zamku 
dzikowskiego, przybrana festonami i chorąg- 
wiami. Z głównej wieży, na znak uroczysto- 
ści, powiewa chorągiew o barwach a RR 
narodowych i rodziny Tarnowskich zamku 
zamieszkali przybyli na uroczystość dostojni- 
Gy kościelni: pasterz dyecezyi przemyskiej, 
do której Dzików należy, ks. biskup dr. Pel- 
czar i ks. arcybiskup Teodorowicz. Ks. biskup 
sufragan przemyski, Fischer, zamieszkał u 
(00. Dominikanów. Na uroczystość zebrała się 
rodzina hr. Tarnowskich; oprócz p. Janowej 
Tarnowskiej, Zdzisława Tarnowskiego i jego 
małżonki, zjechali tutaj: Stanisław Tarnow- 
ski z małżonką i synem Hieronimem, Stani- 
sław Tarnowski ze ŚŃniatynki z córką i sy- 
nem, Juliusz Tarnowski z Końskich, Jan, Ju- 
liusz i Zofia z Chorzelowa Tarnowscy. hr. 
Walerya Mycielska z córką Cecylią i synem 
prof. dr. Jerzym hr. Mycielskim, hr. Stanisła- 
wowie Siemieńscy. 


O godzinie pół do 11 odezwały się dzwo- 
ny kościelne. Arcypasterze, rodzina Tarnow- 
skich i lud spieszą do kościoła, gdzie cd ty- 
godnia odprawiane są msze święte, zarówno 
przed głównym ołtarzem, jak u wszystkich bo- 
cznych. Zebrane licznie duchowieństwo głosi 
kazania; spowiada się tysiące ludu, oblęgają- 
cego konfesyonały i i przystępującego bezustan- 
nie do stołu Pańskiego. 

Rozpoczyna się uroczysty akt. Z kościo- 
ła wyrusza procesya i kieruje się na około 
świątyni, przed prezbiteryum świątyni, gdzie 
na wzniesieniu urządzono tymczasowy ołtarz 
i pomieszczono cudowny obraz tak, aby wło- 
żenie koron na skronie Matki Bożej i Dzie- 
ciątka mogły widzieć zebrane zastępy ludu. 
Przed cudownym obrazem, na błoniu nadwi- 
ślańskiem, zebrało się przynajmniej 30 tysięcy 
ludu. Ta zbita masa, przedstawiająca morze 
głów, sięga od kościoła prawie do brzegu 
Wisły. W dali za Wisłą widać pola, a dalej 
białe mury Sandomierza. Na dwóch wielkich 
trybunach zajęli miejsca uczestnicy uroczy- 
stości: hr. Zdzisławowa z Potockich Tarno- 
wska z dzieómi i rodziną, starosta miejscowy 
hr. Lasocki, marszałek powiatowy p. Hordyń- 
ski w pięknym stroju polskim, miejscowa in- 
teligencya i obywatelstwo, przybyłe na uro- 
czystość. Tuż przed przybyviem procesyi ko- 
ronacyjnej wypowiedział pod gołem niebem 
kazanie do ludu ks. kan. Gromnicki z Bucza- 
cza. Ks. Gromnicki, znakomity kaznodzieja, 
znający doskonale duszę ludu, umiejący go 
przekonać i zjednać serdecznemi słowy, siłą 
przekonywująch argumentów — mówił o po- 
trzebie posłuszeństwa dla Kościoła świętego, 
a zakończył pieśnią: „Pod Twoją obronę*, 
którą powtórzyły zebrane zastępy. 

Jeszcze nie przebrzmiał chorał pobożnej 

pieśni, gdy przed ołtarz padszedł orszak pro- 
cesyjny. Na czele szła orkiestra miejscowej 
„Harmonii*, za nią bractwo kościelne, duży 
orszak duchowieństwa, wśród niego miejsco- 
wi i przybyli z innych klasztorów (00. Domi- 
nikanie wraz ze swym prowincyonałem. Za 
duchowieństwem, na bogatej poduszce, nie- 
siono korony dla Matki Boskiej i Dzieciątka. 
Zaraz potem postępował ks. biskup Pelczar, 
mający dopełnić koronacyi, w otoczeniu trzech 
infułatów : ks. arcybiskupa Teodorowicza, ks. 
biskupa Fischera i ks. infułata Kolora, opata 
Cystersów ze Szczyrzyca. Za książętami Ko- 
ścioła JE. Stanisław br. Tarnowski, Zdzisław 
hr. Tarnowski we wspaniałym strojn polskim 
oraz inni członkowie rodziny Tarnowskich. 
Dalej tłumy ludu. Porządek utrzymują i ho- 
norową służbę pełnią członkowie miejscowego 
„Sokola“, ochotnicze straże pożarne i gwardya 
miejska w mundurach polskich ułanów. 

Biskupi, duchowieństwo, zakonnice Do- 
minikanki, Służebnice Serca Jezusowego i hr. 
Tarnowscy, zajęli miejsca tuż przed ołtarzem. 
Ks biskup Pelczar odprawił uroczystą sumę, 
podczas której śpiewał chór „Sokoła“ i odzy- 
wały się strzały możdzierzowe. Po sumie i 
odśpiewaniu pieśni „Matko niebieskiego Pa- 

na“ ks. biskup Pelczar dopełnił koronacyi obra- 
zu. Na skroń Matki Bożej włożył koronę, wy- 
kutą ze szczerozłotej blachy w stylu renesan- 
sowym o motywach liściowych. Korona za- 
kończona jest złocistym globem z krzyżem 
brylantowym. Koronę wieńczy 12 gwiazd 
brylantowych. na środku emalia niebieska z 
imieniem Maryi. Tło złotej blachy stanowi 
purpurowa emalia. Korona wysadzana jest 
brylantami, szafirami, szmaragdami, rubinami 
i ametystami. Korona dla Dzieciątka Jezus 
jest znacznie mniejsza, wykuta również w 
złotej blasze i wysadzana drogimi kamienia- 
mi; obie pochodzą ze znanej pracowni złotni- 
czej p. Wojciechowskiego w Krakowie. Na 
korony złożyły się składki pieniężne  ofiaro- 
dawców wszystkich stanów, a drogie kamie- 
nie w znacznej mierze są ofiarą pań rodziny 
Tarnowskich. 

Dopełniwszy koronacyi, ks. biskup Pel- 
czar w złocistej kapie, infule, z pastorałem 
w dłoni, zwrócił się od ołtarza 1 wypowie- : 
dział podniosłe kazanie do wszystkich warstw 
narodu, wskazując drogi. jakiemi kroczyć 


powinny. Wyraził radość, że w tym zakątku ' kordony graniczne i w swej działalno 


ski. W wieku XX. pierwsza koronacys cu- 
downego obrazu Matki Boskiej odbyła się 
teraz w Dzikowie. Przypominając historyę o- 
brazu dzikowskiego, zaznaczył ks. biskup, że 
jak na koronę złożyły się wszystkie stany, 
tak wszystkie w zgodzie i miłości kupić się 
powinny przy ołtarzach Pańskich i w pracy 
społecznej. Imieniem wszystkich warstw na- 
rodu składał mowca w obec koronowanego o- 
brazu ślubowanie wytrwałości w wierze, a 
zakończył słowy: Chwała Tobie Królowo 
Maryo! 

* Ks. biskup udzielił potem apostolskiego 
błogosiawieństwa i pobłogosławił rzesze uko- 
ronowanym obrazem. Na widok unoszącego 
się nad swemi głowami cudownego obrazu, 
cała masa ludu pochyliła się głęboko wzru- 
szona i wybuchła głośną modlitwą i płaczem. 
Uroczystość kóronacyjna zakończyia się od- 
śpiewaniem przez duchowieństwo hymnu Te 
eum. 

Po uroczystości 00. Dominikanie podej- 
mowali zebranych obiadem, w czasie którego 
wygłoszono kilka toastów. Po południu wy- 
ruszyła uroczysta procesya z koronowanym 
obrazem do zamku dzikowskiego. Obraz, który 
niosło duchowieństwo a òd bramy członko- 
wie rodu Tarnowskich, ustawiono obok kapli- 
cy pałacowej. Tutaj wygłosił podniosłe ika- 
zanie ks, arcybiskup Teodorowicz, poczem po- 
wrócono do kościoła z obrazem, który kolej- 
no nieśli hr. Tarnowscy, obywatelstwo, miesz- 
czaństwo i lud. Wieczorem iluminowano za 
mek dzikowski, gdzie też odbył się obiad na 


cześć ks. biskupów. Czas. 


Wybór posła do saima Z M. LWOWA. 


Lwów 10 września. 


Ruch wyborczy we Lwowie z powodu 
zbliżających się wyborów uzupełniających do 
sejmu poczyna się ożywiać. Dowodem tego 
w pierwszej linii wczorajsze zgromadzenie 
wyborców, które się odbyło wieczorem w sali 
tow. pedagogicznego przy ul. Zimorowicza z 
inicyatywy komitetu obywatelskiego, zgroma- 
dzenie, w którem wzięło udział z górą trzy- 
sta osób ze wszystkich prawie sfer. naszego 
miasta, 

Obrady zagaił imieniem komitetu zwo- 
łującego zastępca przewodniczącego, p. Józef 
Neuman. 

Dr. Głąbiński wyraził na wstępie żal, że 
z winy niecierpliwych a namiętnych żywio- 
łów politycznych w naszem mieście nastąpiło 
takie obniżenie powagi zebrań wyborczych, 
iż niepodobna zwołać zgromadzenia publicz- 
nego bez obawy zakłócenia powagi 
rządku obrad. Mimo to gotów jest dr. "dą: 
biński dać wszystkim obywatelom osobnyść 
zetknięcia się z nim w szeregu dalszych zgro- 
madzeń. Poświęciwszy dalej kilka słów pa- 
mięci zmarłego posła sejmowego Tadeusza 
Romanowicza, o którego mandat zamierza się 
ubiegać, podniósł, iż kandyduje na życzenie 
grona wyborców i posłów demokratycznych, a 
kandyduje dlatego, że w dzisiejszych czasach 
powszechnej obojętności w sprawach publi- 
cznych nie wolno mu usuwać się od pracy 
na ważnym posterunku narodowym i spo- 
łecznym. 

Sejm jesi bowiem właściwą i pełną 
reprezentacyą naszego kraju, powo- 
łaną, mimo szczupłego zakresu swej władzy 
prawodawczej, do stanowienia i zabie- 
rania decydującego głosu w zasa- 
dniczych sprawach naszej polity- 
ki narodowej, edukacyjnej, ekono- 
micznej i społecznej. Parlament 
jest wedle pierwotnych fundamentów konsty- 
tucyi austryackiej i wedle uświęconej u nas 
tradycyi narodowej tylko del egacąą s ej- 
mów dla wspólnych spraw państwa i mo- 
narchii. Z tego powodu działalność każdego 
posła,do parlamentu nie jest zupełną, jeżeli 
nie jest mu danem być zarazem członkiem 
sejmowej reprezentacyi. Posłowie do parla- 
mentu jako członkowie Koła polskiego są 
moralnie związani uchwałami Sejmu, na któ- 
re nie mają wplywu, jeżeli nie są równocze- 
śnie posłami sejmowymi Sejm i polskie Koło 
sejmowe są przedewszystkiem naczelną na- 
szą instancyą w sprawach narodowych w 
obrębie naszego kraju. 

W dalszej części przemówienia określił 
prof. Głąbiński swe stanowisko w kwestyi ru 
skiej i żydowskiej, poczem zwrócił uwagę na 
potrzebę reformy politycznej ustroju Austryi 
w duchu autonomicznym i tak dalej mówił: 

„Zgodnie z moim programem politycznym 
dążyć będę w sejmie do stopniowego rozsze 
rzenia samodzielności kraju szczególnie na 
polu wychowania publicznego, na polu ekono- 
micznem i finansowem, tudzież do prawnego 
zabezpieczenia i rozszerzenia w drodze ustaw 
krajowych praw, przyznanych rozporządzenia 
mi naszemu językowi, jako urzędowemu w ca- 
łym kraju. 

„Jak wiadomo, najważniejsze nasze prawo 
narodowe w tym kraju, język urzędowy, opie- 
ra się na cesarskiem rozporządzeniu. Ustawo- 
dawcze unormowanie i rozszerzenie tego pra- 
wa nie należy do parlamentu, lecz w myśl 
obowiązującej konstytucyi raczej du sejmu, 
który też powinien za pośrednictwem Koła 
polskiego zapewnić sankcyę dla ewentualnej 
ustawy krajowej, rozszerzającej język urzę- 
dowy polski na wszelkie władze i zakłady 
w kraju, mianowicie na żandarmeryę, poczty 
i telegrafy, koleje żelazne, prokuratorye pań- 
stwa, zakłady monopolowe i na zarząd lote- 
ry Tak samo w drodze ustawy krajowej 

A da ustalić i rozszerzyć prawa krajowej 
rady szkolnej, przeprowadzić reformę admini- 
stracyi publicznej w duchu autonomicznym, 
unormować wpływ i kontrolę sejmu i wydzia- 
ła krajowego w zakresie podatków bezpo- 
średnich w myśl postanowień statutu kra- 
jowego.* 

oświęciwszy następnie kilka kryty- 
cznych uwag naszej autonomii, zapewnił prof. 
Głąbiński, że dołoży starań, aby stronnictwo 
demokratyczne rozwinęło żywszą działalność 
w sejmie i społeczeństwie za rozszerzeniem 
praw autonomicznych. Omówiwszy dalej w 
krótkości historyę zajść z ostatnich kilku lat 
w łonie stronnictwa demokratycznego, pod- 
niósł konieczność rewizyi programu tego 
stronnictwa i jego organizacyi. W dalszym 
ciągu zastanawiał się mowca nad znaczeniem 
pojęcia „wszechpolak* i doszedł do konkluzyi, 
że stronnictwo demokratyczne polskie w Qa- 
licyi, stojąc na gruncie ideałów narodowych, 
pamiętając w swej polityce i działalności o 
interesie ogólno-polskim i o wpływie tej poli- 
tyki na inne dzielnice polskie, jest narodo- 
wem i „wszechpolskiem* o tyle, o ile „wszech- 
polakiem“ jest każdy Polak, który zachowuje 


ideały ogólno-polskie, którego myśl sięga „sk 
ci liczy 


się z interezem narodowym Polaków nietylko 
swej dzielnicy, ale i innych dzielnic oraz emi- 
gracyi. 

Stronnictwo demokratyczne stoi jednak 
na gruncie konstytucyi austryackiej, nie roz- 
szerza swej działalności na inne dzielnice, nie 
mięsza się do sporów stronnictw w innych 
zaborach, nie jest więc „wszechpolskiem* w 
specyficznem tego wyrazu znaczeniu. Oświad- 
cza dalej mowca w kwestyi reformy wybor- 
czej, że jest za taką reformą, któraby wszyst- 
kim warstwom społecznym zapewniła rzeczy- 
wisty udział w prawach politycznych, a za- 
razem, jak najbardziej utrudniła nadużycia 
wyborcze, a mianowicie za rozszerzeniem pra- 
wa wyborczego sejmowego przynajmniej w 
tej mierze, jaką zakreśliła ordynacya wybor- 
cza do rady państwa, za zapewnieniem odpo- 
wiedniej reprezentacyi w ciałach ustawodaw- 
czych korporacyom publicznym, przedstawia- 
jącym „ogólne interesy krajowe i zawodowe 
na wzór izb handl., mianowicie izbom rolni- 
czym, rękodzielniczym, robotniczym, lekarzy, 
inżynierów i innych korporacyj krajowych, 
za pomnożeniem liczby posłów z miast, zwła- 
szcza ze stolicy kraju w miarę wzrostu lud- 
ności i jej siły podatkowej. 

Co do bliśszej działalności, jaką prof. 
Głąbiński w sejmie rozwinąć zamierza, to 
zajmie się on w pierwszym rzędzie sprawami 
ekonomicznemi i finansowemi, których mowca 
cały szereg wymienił, a które odnoszą się już- 
to do całego kraja, jużto do miasta Lwowa, 
itak kończył: 

„Nakoniec czuwać będę nad tem, aby 
sejm w szerszej mierze korzystał z przysłu- 
gującego mu prawa kontrolowania admini- 
stracyi politycznej i finansowej. Przed kilku 
laty uchwalił sejm zwołać w sprawie wadli- 
wości ustaw podatkowych i ich wykonywania 
ankietę tachową, do której byłem powołany 
i w której jako referent ouin spra- 
wozdanie i wnioski wydziałowi kraj. dołożę 
więc starań, ażeby ta doniosła dla kraju sprawa 
nie utonęła w powodzi spraw innych, aby 
prace i wnioski ankiety stały się przedmio- 
tem dyskusyi w sejmie i dały pobudkę do 
pożądanych reform, szczególnie na polu pra- 
ktyki fiskalnej. W ogólności powinien sejm x 
swego konstytucyjnego prawa kontroli czynić 
użytek tem szerszy, im bardziej ograniczoną 
jest pod tym względem działalność wiedeń- 
skiego Koła polskiego, które zasadniczo nie 
chce wywlekać przed forum parlameutu i 
rządu centralnego wszystkich takich wadii- 
wości i nadużyć, które mogą być usunięte w 
samym kraju za pomocą odpowiedniej kon- 
troli i interwencyi u władz krajowych. Jest 
to słuszna i autonomiczna zasada, że brudy 
domowe należy prać w domu i nie wystawiać 
na pośmiewisko publiczne, jak zwykli nało- 
gowo czynić niektórzy nasi radykalni po- 
litycy. 

Zasadę tę także nadal powinniśmy za- 
chowywać, ale z tem większą stanowczością 
powinniśmy u siebie pracować nad moralnem 
dźwignięciem całego życia publicznego, jako 
niezbędnego ogniwa w pracy naszej nad od: 
rodzeniem i przyszłością narodu. 

Po przemówieniu tem, wygłoszonem 
z wielką swadą, odezwały się w sali oklaski, 
poczem rozwinęła się żywa dyskusya. Zabrał 
w niej pierwszy głos prof. dr. Kadyi, zwra- 
cając się do kandydata z żądaniem, aby po- 
parł usilnie w sejmie galicyjskim tak donio- 
słą sprawę potrzeb wydziału lekarskiego na 
uniwersytecie lwowskim. 

Prof. Głąbiński przypomniał, że w tej 
sprawie interweniował już w Wiedniu, przy- 
rzeka też poprzeć ją w sejmie. 

Z kolei zabrał głos radny p. Głetritz 
i imieniem rękodzielników przedstawił kan- 
dydatowi prof. Głąbińskiemu cały szereg po- 
stulatów tej warstwy. 

Prof. Głąbiński zapewnił, że uznaje słu- 
szność prawie wszystkich podniesionych żą- 
dań, zaznaczył, że już jako poseł do parla- 
mentu miał sposobność zajmować się temi 
sprawami, nie spuści ich też z oka jako po- 
sel sejmowy. 

M. Jonasz podał do wiadomości zgro- 
madzonych. że tow. właścicieli realności na 
swem zebraniu postanowiło popierać kandy- 
daturę prof. Głąbińskiego przy wyborach do 
sejmu, przyczem p. Jonasz zapytał kandy- 
data o zdanie w kwestyi zamierzonego pod- 
wyższenia wszystkich dodatków krajowych 
do podatków, w szczególności do podatku 
domowo-czynszowego. 

Prof. Głąbiński oświadczył na to, że jest 
zasadniczym przeciwnikiem ciągłego podwyż- 
szania dodatków. 

W tej samej sprawie interpelował prof. 
Głąbińskiego adw. dr. Krygowski, który 
nadto poruszył sprawę ankiety, zwołanej 
swego czasu w sprawie dodatków krajowych. 
Prof. Głąbiński odpowiadając powołał się na 
swą dotychczasową w tym kierunku działal- 
ność, co do ankiety zaś zauważył, że brał 
w niej udział jako referent, przyrzekł też po- 
starać się, aby ją na nowo powołano i aby 
cała sprawa stała się przedmiotem dyskusyi 
w sejmie. 

Poważną, spokojną i rzeczową dyskusyę 
zamącił chwilowo występ p. Czakiego, redak- 
tora socyalistycznego Głosu robotniczego i ko- 
respondenta Naprzodw. P, Czaki, nawiązując 
do słów prof. Głąbińskiego o upadku życia 
politycznego w mieście Lwowie z powodu 
namiętności żywiołów radykalnych, wyraża 
zapatrywanie, że nie te namiętności są przy” 
czyną tego stanu, lecz brak praw politycz- 
nych po stronie szerokich warstw robotni- 
czych. Nie robotnicy nie dojrzeli do praw 
politycznych, lecz warstwy uprzywilejowane, 
a dowodem tego akcya wyborcza, która — 
zdaniem p. Czakiego — wcale o tej dojrza 
łości nie świadcz T Domaga się dalej p. Cza- 
ki, aby prof. Głąbiński jeszcze wyraźniej 
określił swoje przekonania polityczne, w 
szczególności by oświadczył, do jakiej się za- 
licza demokracyi. Demokracya bowiem gali- 
cyjska — mówił p. Czaki — jest czemś tak 
niejasnem, że stała się z tego powodu po- 
śmiewiskiem ogółu i każdy prawie człowiek 
może się do niej zaliczyć. Nie zadowoliło też 
mówcy stanowisko prof. Głąbińskiego wobec 
sprawy reformy wyborczej i w końcu swoich 
długich wywodów wyraził imieniem partyi 
socyalno-demokratycznej wotum nieufności 
p. Głąbińskiemu. 


Prof. Głąbiński wykazał p. Czakiemu 
nieprawdę, zawartą w jego wywodach. Prze- 
szedłszy po kolei ogólnikowe zarzuty p. Cza- 
kiego, zaznaczył co do sprawy otwarcia gra- 
nicy rumuńskiej dla importu bydła, że jest 
temu otwarciu przeciwny ze względów ZASA- 
dniczych. Kwestya ta łączy się ze sprawą 
ochrony naszego rolnictwa, dla któregoby 
przyniosła ogromne straty. Rolnictwo, szcze- 
gólnie w naszym kraju o ludności przewa- 
żnie rolniczej, jest podstawą ekonomiczną 


kraju a ja” upadek oznacza również upadek 
ij u, który z rolnictwa żyje. Poprawa 

tu robotniczego leży dr. Głąbińskiemu rów- 
wih na sercu. Uznaje za słuszne dążenie ro- 
botników do poprawy bytu, o ile to w da- 
nych warunkach jest możliwe i bez szkody 
dla samego przemysłu, co w  konsekwencyi 
odbióby się musiało właśnie na robotnikach. 
W przeciwnym razie dążenie s i urzą- 
dzanie strajku, jak to było n. w Borysła- 
wiu, jest szkodliwe dla samych robotników, 
dla przemysłu odnośnego i całego społeczeń- 
stwa — a zadość czyni się tylko zasadzie i 
hasłu walki klasowej. W końcu zapewnił, że 
jest stanowczym przeciwnikiem wszelkich 
nieprawidłowości wyborczych i że wyraźnie 
prosił komitet, by się taką bronią nie po- 
sługiwał. 


Ostatni zabrał głos dyr. Majerski i po- 
ntawił wśród oklasków wniosek, by zgroma- 
dzenie uznało jedynym kandydatem na posła 
sejmowego prof. Stanisława  Głąbińskiego. 
Wniosek ten jednomyślnie uchwalono. 

* 3 * 

Wyborcy żydowscy ze swej strony wy- 
suwają kandydaturę dr. Edwarda Liliena na 
posła do sejmu z miasta Lwowa. Również i 
socyalno-demokraci wystąpią z własną kan- 
dydaturą, mianowicie inż. Mokłowskiego lub 
p. Hudeca; postawienie tej kandydatury, któ- 
ra zapewne dopiero w ostatniej chwili zosta- 
nie ogłoszoną, ma jednak cel tylko zamani- 
festowania stanowiska socyalnej-demokracyi. 


Kronika. 


Lwów dnia 10 września 1904, 


Kalendarzyk. 


w aria 11 września Jacka i Prota. — Gr. kat. 
Usikł. hł. ś. Joana. — Kal. słow. Iścisława. 
Watoa słońca 5'38, zachód 6'14, 
W poniedziałek 12 września Gwidonia Wyz. — Gr. 
Ałeksandra. — Kal. słow. Grzmisława. 
Wschód słońca 5'40, zachód 6'12. 
We wtorek 13 września Tobiasza, — Gr. kat. Poł. 
Poj. P. Boh. — Kal. słow. Chronisława, 
Wschód słońca 5:41, zachód 6 10. 
We Środę 14 września Podwyższenie św. + — Gr. 


kat. Symeona — Kal. słow. Ziemomysła. 
Wschód słońca 5'42, zachód 6'8 


kat. 


Program IX międzynarodowego kongresu 
prasy we Wiedniu rozpoczynającego swe obrady ju- 
tro jest następujący: 

Niedziela 11 bm. o pół do 11 rano uroczyste 
otwarcie kongresu w sali arkadowej austryackiego 
parlamentu w obecności arcyks, Rainera przez pre- 
zydenta międzynarodowego związku prasy p. Wilhel- 
ma Singera. O godzinie 1 popołudnia śniadanie w 

„ Volksgartenie*, po śniadaniu przejażdżka do Prateru, 
O godzinie pół do 8 wieczorem uroczyste przedsta- 
wienie w operze. Danym będzie „Flet zaczarowany * 
Mozarta, 

Poniedziałek 12 września. O pół do 10 rano 
pierwsze posiedzenie kongresu w sali arkadowej par- 
lamentu. O pół do 3 popołudniu drugie posiedzenie 
kongresu. O 8 wieczorem wieczór u prezydenta ga 
binetu dra Koerbera. 

Wtorek 13 września. O pół do 10 rano trze- 
cie posiedzenie kongresu, o godzinie 8 wieczorem 
raut u ministra spraw zagranicznych hr. (rołuchow- 
skiego. 

Środa 14 września. O pół do 10 rano czwarte 
posiedzenie, o pół do 4 popołndniu piąte posiedzenie 
kongresu. O 6 wieczorem przyjęcie u bnrmistrza dra 
Luegera w salach ratuszowych. Przedtem zwiedzanie 
muzeum miejskiego. 

Czwartek 15 wrzesnia, O pół do 10 rano szó- 
ste i vstatnie posiedzenie kongresu O godzinie 2 po- 
poł. wycieczka osobnym pociągiem do Wachan. Po- 
wrót o 8 wieczorem. 

Piątek 16 września. Wycieczka osobnym po- 
ciągiem do Semmeringu. O 1 obiad w hotelu „Siid- 
bahn“. O pół do 8 wiecz. wspólna kolacya. Nocleg 
w Semnmeringu. 

Sobota 17 września. Odjazd przez Bruek-Leo- 
ben-Sant Michael do Ischlu. Przybycie w południe. 
W Ischlu podwieczorek. O 4 popoł. odjazd z Ischlu 
do Ebensee. Następnie statkiem przez jezioro Traun 
do Gmunden. Przybycie do Gmunden o 5 wieczorem. 
Kolacys i nocleg w Gmunden. 

Niedziela 18 września. O 9 rano wycieczka o- 
sobnymi pociągami kolei lokalnej na Schafberg. 
Śniadanie, O 3 popołudniu odjazd do Salzburga, 
gdzie wspólna wieczerza. 

— Odznaczenia. Cesarz nadał radcy sądu kraj, 
i naczelnikowi sądu powiatowego w Żyweu, Ferdy- 
nandowi Ujbelyiemu, przy sposobneści przeniesienia 
go w stan spoczynku tytuł radcy wyższego sądu 
krajowego. 

—  Mianowania. Koncypista prokuratoryi skarbu 

dr. Zdzisław  Próchnicki mianowany adjunktem, 
Praktykanci Romuald Dziewolski, Józef  Pindelski 
i Karol Duszanek mianowani komisarzami iuspekcyi 
leśnej IL kl. 
Z kolol państwowych. W okręgu dyrekoyi 
lwowskiej mianowany został starszy rewident Jan 
Ukraiński, naczelnikiem filii zarządu wozów we Lwo- 
wie. Dalej przeniesieni zostali adjunkci: Piotr No- 
wakowski ze Lwowa do Przemyśla, Autoni Dobsch 
ze Stryja do "Tarnopola i Stanisław Migocki z Prze- 
myśla do Dublan-Kranzbergu ; asystenci: Włodzi- 
mierz Ustyanowicz ze Stryja do Łańcuta, Kazimierz 
Dąbrowski z Przeworska do Medyki i Michał Ko- 
ziński z Lubaczowa do Posudy Chyrowskiej; mani- 
pulantka Marya Penot z Jarosławia do Krasnego ; 
oraz adjunkci: Aleksander Januszewski z Źurawicy 
do Przemyśla, Filip Holzhacker z Rogóżna do Źu- 
rawicy, Stanisław Müller z Gródka do Lubieniee, 
Roman Haiuza z Podzamcza do Gródka; Ludwik 
Droszt ze Stryja do Przemyśla i Jerzy Minko z 
Tarnopola do Stryja; iudzież asystenci: Ludwik Za- 
wadzki z Łańcuta do Rogóźna, Majer Mondschein z 
Tarnopola do Stryja, Leon Dembowski z Sambora 
do Jarosławia i Stanisław Przybylski z Dublan- 
Kranzbergu io Przemyśla. 


Kroni<a lwowska. 


Pamięci Mieczysława Romanowskiego. 
Wczoraj wmurowaną została na froncie domu Scha- 
yerów przy ul. Akademickiej 1. 5 tablica pamiątko- 
wa z napisem: 
W tym domu mieszkał 
Mieczysław Romanowski 
poeta-żołnierz 
poległ za Ojczyznę 
24 kwietnia 1863. 


Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia 
v kościele lwowskim OU. Jezuitów złożyli w dal- 
szym ciągu: Amelia Leszczyńska 2 kolczyki 1 pier- 
ścionek, 3 krzyżyki, 1 ułamek, 1 szczypce srebrne. 
Stanisława Tworkowska 2 obrączki, 2 pierścionki, 1 
zegarek, 5 rubli (za dusze zmarłych) 2 obrączki (na 
intencyę zdrowia), Marya Sobolewska 1 dukat. Anna 
Kuśniewiczowa 1 pierścionek, 3 bransolety, 5 ułam- 
ków, 1 broszka, 1 koral. Eufrozyna Mroczkowska 
broszka i kolczyki z turkusami, Marya Rotowiczówna 
1 pierścionek. Jadwiga Hewiszowa 1 łańcuch, 1 
krzyżyk, 1 bransoleta, 8 ułamków, 4 korale. Floren- 
vua Marsowa 1 broszka z koralem i brylancikami. 


= 


E. K. 1 bransoleta, 2 pierścionki, 2 dukaty, 2 kol- 
czyki, 1 kluczyk złoty, Wacław i Marya Soskolowie 
10 koron (z prośbą o łaskę) 1 obrączka (na inten- 
cyę zdrowia córki Stefanii). M. S. 1 dukat, 1 krzy- 
żyk (z prośbą o skrócenie smutku). P. Wilczyńska 
10 koron, 1 broszka, 1 pierścionek, 2 kolczyki, 2 

guziki złote. P. Djejska 1 bransoleta ze szma- 
ragdem i bryłancikami. Toluś i Marysieńka Ujejscy 
20 marek w złocie. O. B. 1 zegarek, 4 kolczyki, 1 
medalionik, 1 broszka, 1 krzyżyk, (na intencyę wy- 
słachania prośby). D. W. M. 20 koron, 2 dukaty, 
Leonowa Tchorznieka 1 pasek złoty, 1 klamra, 2 
bransolety, 1 pierścionek, 3 kolczyki, 2 ametysty, 3 
ułamki, 1 kamień. M. M. 1 medalion, 1 krzyżyk, 4 
kolczyki, 1 broszka. 0. B. 5 bransolet, 1 medalion 
z łańcuszkiem, 8 monet. 2 guziki srebrne, 2 kolezy= 
ki, 1 ułamek, Marya Warzała 2 kolczyki, Antonina 
Obawa 1 dukat, pp Horszowscy 10 koron, 1 broszka, 
6 korali, 50 centymów, M. G. 1 dyadem, 1 taśma 
srebrna, 1 klamra, 1 pierścionek, 1 medalionik, 21 
korali. Stefania Smieszko 5 koron (na intencyę 
zdrowia). Praksedn Pichel 1 bransoleta, 2 kolczyki, 
2 pierścionki, Anna Fibich 10 koron. N. N. 1 me- 
dalik złoty. N. N. 100 koron. Marya Kozłowska 10 
koron. Z. G. 1 zegarek, 4 korony (z prośbą o zdro- 
wie). Teresa Stojowska 1 bransoleta, 1 krzyżyk, 4 
pierścionki, 2 sznurki ametystów. N. N. 1 broszka, 
1 pierścionek, 2 ułamki. Nikodema Zakrzewska 1 
pierścionek, N. N. 2 kolezyki. Józefa Zatońska 4 
pierścionki, 3 monety, 1 medalion, 1 naparstek, 2 
perełki, 7 ułamków, p. Winter 1 obrączka, N. N. 
2 broszki, 1 szpinka, 1 ułamek, Kazimiera Wolfar- 
towa 2 obrączki. N. N. i szpilkę z brylancikami, 
2 guziki złote, 1 figurka srebrna, 1 medal. Józefa 
Lesiecka 6 koron (z prośbą o zdrowie). J. W. 1 
łyżeczka, 1 pierścionek, 5  breloków (na intencyę 
spełnienia życzeń) p. Dolińska 10 koron, 6 pier- 
ścionków, 1 łańcuszek, 2 szpilki złote. Michał Toro- 
siewicz, 1 broszka, 2 kolczyki, | bransoletu, 1 na- 


szyjnik z „turkusami i perełkami (na intencyę 
zdrowia) pp. Nurkowskie 2 broszki, 2 kołezyki, 
1 łańcuch, 2 pierścionki, 1 szpilka złota, Julia 


Tuarlińska 2 korony, i pierścionek, 1 krzyżyk, 1 
ułamek. Władysław Czaja 1 sygnet. W. G. 1 sznur 
korali (na inteneyę łaski), Erazma Maudycz 4 pier- 
ścionki, 1 broszka, 1 ułamek. H. B. 1 dukat. Ju- 
liuszowie Gołębscy 10 koron. M B. Krupańscy 10 
koron. Kazimiera Kellermanowa 1 medalion, 1 
obrączka, 1 pierścionek, 1 bransoleta. J. A. B. 1 
łańcuszek, 1 medalion, 1 sygnet, 2 obrączki, 1 bro- 
szkt, 8 Kolezyki, 12 ułamków (na intencyę pociechy 
w ciężkim smutku). Katarzyna (łuster 10 koron 
(z prośbą o zdrowie), Dalsze ofiary z upoważnienia 
komitetu przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa 
eż ulica Ujejskiego 1. 10 w godzinach między 
2 


m 
== 


Szkoła Sztuki stosowanej i robót ręcz- 
nych (ulica Gołębia, willa Palatyn) Modesty Ol- 
szewskiej pod artystycznem kierowuictwem art. ma- 
larza Z. ÓĆwiklińskiego, obejmująca naukę rysunku 
dekoracyjnego, malarstwa na materyach, wypalania, 
haftów, malarstwa na poreelanie, szkle, roboty pla- 
stilinowe, witrażowe itp. rozpoczyna drugi rok szkol- 
ny z dniem 15 bm. Nauka codzienna z wyjątkiem 
soboty. 


= Połar w gmachu sejmowym. Dziś o godz. 
11/, popołudniu wybuchł w gmachu sejmowym gro- 
ény ogień. Mianowicie z niewiadomej na razie przy= 
czyny zajęły się belki na strychu, w stronie naro» 
żnej, tuź obok gmachu tow, wzaj, Ereni Wy- 
dobywający się na zewnątrz dym zauważył ktoś 
przechodzący ulicą i dał znać służbie, Zawezwano 
natychmiast telefonicznie straż ogniową, tymozasem 
zaś kilku urzędników i woźnych pospieszyłe na miej- 
sce, by zająć się ratunkiem. Między pierwszymi, któ- 
rzy tam pospieszyli, był również marszałek kraj. hr. 
Stanisław Badeni, radcy Głlidziuk i dr, Ekielski. 
Ogień, obejmujący powoli belki, poczęto gasić wodą, 
tymczasem nadjechał tren straży pożarnej, która ze 
swej strony zajęła się lokalizowaniem ognia. W pół 
godziny niebezpieczeństwo rozszerzenia się ognia u- 
sunięto. 


Kronika krajowa. 


25-letni jubileusz kapłaństwa obehodził dnia 
8 bm. ks. proboszcz Antoni Bodurkiewicz w Pło- 
kach ad Trzebinia, Na uroczystość przybyli księża z 
dekanatn chrzanowskiego, Rudawy, Oświęcimia, 
przeor z Alwerni, br. Edward Mycielski oraz liczni 
goście z Krakowa, Trzebini, jako przyjaciele i kole 
dzy szkolni. Jubilat odprawił sumę przy asystencyi 
ks. dziekana  Skoczyńskiego z Jaworznia. Kazanie 
uroczyste wypowiedział ks. Szewczyk z Płazy. Po 
skończonem nabożeństwie składano jubilatowi serdee 
czne życzenia, aby doczekał 50-letniego jubileuszu 
pracy ze swymi parafianami w Płokach. Ks. dziekan 
Skoczyński ofiarował w imieniu całego dekanatu ju- 
bilatowi w upominku ornat i mszał, zaś parafianie 
mszał; potem składały życzenia dzieci szkolne jako- 
też zgromadzeni uczestnicy obchodu. 


Z Tarnowa piszą: Prędzej, niż ogólnie przy- 
puszczano, zakończyła się sprawa założenia gimna- 
zyum żeńskiego zupełnem niepowodzeniem. Skutkiem 
dość sztucznej agitacyi zapisało się wprawdzie przed 
wakacyami 31 uczennic, obeenie jednak zgłosiło się 
do wpisu faktycznie tylko 5, gotowych uiścić usta- 
nowioną opłatę. Taki obrót sprawy był z góry do 
przewidzenia. Już bowiem na publiczne zgromadze- 
nie, zwołane w tym celu w czerwcu br., przybyło za- 
letwie kilkanaście osób, a w tej liczbie kiłku ojców, 
których córki zdawały dotąd prywatnie egzamin do 
poszczególnych klas gimnazyum. Od nich też głów- 
nie wychodził impuls do założenia gimnazyum żeń- 
skiego. Szkoda tylko, że uwierzono odrazu płonuym 
obietnicom i włożono tyle energii do urzeczywistnie- 
nia dzieła, nie łatwego w naszych warunkach. Co 
gorsza. upadek projektowanego zakładu pociagnie za 
sobą straty materyaine jednostek, gdyż wynajęto już 
na cały rok odpowiedni lokal i to za dość wysokim 
czynszem. 

Z Gródka donoszą, że funkcyonaryusz kolejo- 
wy Hns, który, jak wspominaliśmy, sprzeniewierzył 
około 1000 k. i uciekł, został pochwycony i uwię- 
ziony. 

aronika powszechna. 


$ Zamordowanie biskupa I misyosarzy w Chi- 
nach. Do Gaulois telegrafują z Pekinu, że w Ha- 
pei (prowincyi Chin) został zamordowany przez fa- 
natyków chińskich ks biskup Verhalegen i dwaj inni 
misyonarze belgijscy. Stało się to przed kilkoma ty- 
godniami. Pierwszy sekretarz legacyi frunouskiej, p. 
Casenave przeprowadził dochodzenia, w rezultacie 
których minister F:ancyi, p. Gł. Dnbail przedstawił 
chińskiemu ministerstwu spraw zagranicznych nastę- 
pujące żądania: 1. Ukaranie winnych, należących 
do tajnego stowarzyszenia. 2. Złożenie z urzędu pod- 
prefekta i innych niższych urzędników, których vbo- 
wiązkiem było cznwanie nad bezpieczeństwem cudzo- 
ziemców. 3. Wybudowanie w Hu-pei szpitala dla 
wszystkich Chińczyków bez różnicy wyznania. 4, 
Pogrzeb ofiar z należnymi honorami. 5. Wypłata 
pensyi rodzinom 4 Chińczyków-katolików, którzy po- 
legli przy obronie misyonarzy. Gaulois nadmienia, 
że rząd chiński zgodził się na udzielenie tego rodzaju 
satysfakcyi. 

$ Zaburzenia antlżydowskie. W Smile w gu- 
bernii kijowskiej — jak donoszą z Kijowa — mia- 
ły miejsce przed kilku dniami zaburzenia żydowskie. 
Powód był taki sam, jaki prawie wszędzie ekscesy 
żydowskie poprzedzał. Żydzi opadli na targu jakąś 
włościankę, a ludność chrześcijańska za nią się uję- 


| RO ZŻŻ. AZZARO R e e E 


ła. Ulieznicy i paupry rzucili się na stragany, a po- 
tem i na domy. Żydzi bronili się rewolwerami; z po- 
blizkiego miasteczka przyjechało nawet 150 żydów 
uzbrojonych w rewolwery i ci odparli ekscedentów. 
W chwilę jednak potem nadeszło z warsztatów kole- 
jowych 1500 robotników i ekscesy się ponowiły. Aż 
wreszcie nadeszło wojsko i natychmiast spokój na- 
stał, W czasie rozruchów jedna osoba została zabi» 
tą a kilka jest ranionych. Całe to doniesienie wy- 
maga jednak potwierdzenia. 


S Dezerter rosyjski w Wiedniu. W Wiedniu 
aresztowano i skazano na 3-dniowy areszt rosyjskie- 
go dezertera Franciszka Szajera za niedozwolony 
powrót do Austryi. Szajer bowiem już raz uciekł 
był z Królestwa do Austryi, lecz tu za pewne prze- 
kroczenie ukarany został aresztem i następnie wy- 
dalony. Teraz Szajer powtórnie uciekł do Austryi, 
bojąc się mobilizacji. Otóż wczoraj Szajer miał opu- 
ścić areszt i groziło mu odstawienie de granicy ro- 
syjskiej. Wobec tego jeden z adwokatów i jeden 
dziennikarz, obecni w sądzie, złożyli kilkadziesiąt 
koron na bilet dla niego do Zurychu. Sędzia oświad- 
czył, że nie ma nie przeciw temu, jeżeli policya się 
zgodzi; Szajer prawdopodobnie dziś będzie odesłany 
do granicy szwajcarskiej. 

$ Japońscy lekarze w Rzymie. Od dłuższego 
czasu zwiedza urządzenia klinik i szpitali w Euro- 
pie grono lekarzy japońskich. Tymi dniami zwie- 
dzało 4 doktorów japońskich słynną  poliklinikę 
rzymską, urządzoną kosztem kilkunastu milionów z 
zastosowaniem najnowszych wyników nauki. Lekarze 
rzymscy udzielali z wielką gotowością wszelkich wy- 
jaśnień kolegom japońskim. Przed ich wyjazdem 
klub lekarzy wydał bankiet na cześć gości zamor- 
skich, przyczem wznoszono podniosłe toasty na cześć 
nauki i braterstwa narodów. 

$ Aresztowanie nihillsty. Z Paryża donoszą 
nam: Dnia 6 bm. policya paryska aresztowała późną 
nocą dwóch Rosyan, którzy w stanie opilstwa błą- 
kali się po ulicach śródmieścia. Jednego z nich, gdy 
się wytrzeźwił, wypuszczono na wolność. Drugiego 
zatrzymano w więzieniu, ponieważ miał przy sobie 
cały... arsenał — sztylety, rewolwery, naboje. Ww 
kieszeniach miał odezwy rewolucyjne. Z śledztwa się 
okazało, że miał zamiar jechać przez Genewę do 
Rosyi. Ma się nazywać Włodzimierz Atkinow. Przy 
badaniu wyszło na jaw, że on, podobnie jak jego to- 
warzysze, by ujść pościgu straży międzynarodowej, 
odbywał podróże do Rosyi w... hamaku, zawieszonym 
pod wagonem pociągu pospiesznego. Nihiliści rosyj- 
scy dostają się tym sposobem aż do Mandżuryi, gdzie 
szerzą propagandę wśród wojska w oczach oficerów. 
Podróżują nocną pórą. Na granicy nihilista czeka, aż 
jego wagon zaciągną do remizy; w nocy się wykra- 
da i przyczepia niespotrzeżony swój hamak do wago- 
nu rosyjskiego. Sposób podróżowania, jak widzimy, 
choć niedogodny, ale prosty i... tani. Atkinow jest 
zwolennikiem tworzenia małych grup nihilistów, nie- 
zależnych od siebie. 

$ Ślub redaktora „Gaulols'a*, Artura Meyera 
jest teraz Senzacyą dnia na bruku paryskim. P. 
Meyer ma się ożenić tymi dniami z liczącą lat 25 
hrabianką de Turenne, której ród należy do najstar- 
szych we Francyi. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
naczelnym redaktorem pisma scisle katolickiego i mo- 
narchistycznego był wyznawca religii raojżeszowej, 
Tak, p. Artur Meyer był żydem. Przed zaręczynami 
z Ar de Tnrenne przeszedł na łono Kościoła kato- 


liekiego. 
OFIARY. 
Obszar Dworski Ruskawieś p. Dubiecko nade- 


słał dla „Nędzarza* 5 kor. 


Z całego świata. 


Kiel 10 września. Rejder (właściciel okrę- 
tów) Dierichsen, którego parowiec „Thea* został za- 
topiony przez rosyjski okręt wojenny, mianowany 
konzulem rosyjskim w Kielu. 

Gzteklaolma 10 września. Zanosi się na za- 
targ między Ameryką a Rosyą. Niejakiego Alma z 
żoną, obywatela Stanów Zjednoczonych z Chicago, 
aresztowała policya rosyjska w Finlandyi, kiedy 
odwiedził tę swoją ojcowiznę dawną, ponieważ p. Alm 
podpisał był protest Finlandczyków amerykańskicb 
przeciw Rosyi. Udano się do ministra Haya w Wa- 
szyngtonie o interwencyę. Jak wiadomo, Ameryka z 
nieubłaganą energią staje zawsze w obronie swoich 
obywateli xa granicą. 


Bina powietrza. Sprawozdanie centralnej ata- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaekich kolei 
państwowych. Dnia 9 września. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce 4-—., Tarnopol ——, Lwów +117 
Skole 7, Przemyśl ——, Jarosław ha , Tarnów 

»—, Nowy Zagórz +137 Kraków +142, Praga 413'6 
Wiedeń -+154 Semmering -+-—'—, Budapeszt +-154, Ischl 
412-8 Riva +168, Tryest +204; Celsyusza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


+ Z teatru. Dramat lwowski rozpoczął swój se- 
zon jesienny bardzo trafnie wybraną sztuka, bo trzy- 
aktową komedyą Przybylskiego „Wojna domowa", 
Jest to sztuka nasza, najbardziej swojska. najbar- 
dziej do uczuć naszych przemawiająca. I w takiem 
zapoczątkowaniu nowego sezonu chcemy widzieć do- 
brą zapowiedź na jego ciąg dalszy. Wczorajszy wie- 
czór może być do pewnego stopnia wskazówką, Mi- 
mo, że „Wojna domowa* wystawioną została w naj- 
nieodpowiedniejszej obsadzie — naturalnie z pewny- 
mi wyjątkami — mimo, że w wystawie jej nie było 
tej staranności, jaką przywykliśmy widzieć na lwow- 
skiej scenie, publiczność przyjęła ją bardzo dobrze i 
życzliwie. Zaraz po pierwszych scenach nawiązał się 
żywy kontakt między publicznością a sceną, publicz- 
ność okazała gorące zainteresowanie i szczery pogo 
dny śmiech rezbrzmiewał ciągle w amfiteatrze, 
zwłaszcza przez dwa pierwsze akty, bo w akcie trze- 
cim Śmiano się już z innych powodów. Dyrekcya te- 
atru powinna by się wyzbyć resztek swej nieufności 
do sztuk swojskich, swojskich nie tylko tem, że 
przez naszych autorów napisanych, ale swojskich 
swym duchem i swą myślą i pójść śmielej w kie- 
runku, ku któremu z końcem zeszłego sezonu tak 
szczęśliwie się zwróciła. 

„Wojna domowa* należy do lepszych utworów 
Przyb ylskiego. Jest bardzo sceniczną i pełną jest ta- 
gsdnego, polskiego humoru. Możnaby ją nazwać ty- 
pową sztuką Przybylskiego. Dwór polski i jego oto- 
czenie jest jej tłem, które Przybylski z takiem uko- 
chaniem, z lekką przymieszką sentymentalizmu tak 
wiernie i ślicznie maluje, Tylko postacie, jakie teraz 
na tem tle się przewijają, są nowsze. Z dawnych ty- 
pów pozostaje coraz mniej a zjawiają się nowe, 
„współczesne“, pokostowane już modernizmem, ule- 
głe duchowi czasu. 

Fabuła tej sztuki jest bardzo ładna i zręcznie 
obmyślana. Pani Poręcka, właścicielka ziemska, ma- 
tka syna Wiktora i córki Wandy, doprowadziła nie- 
gospodarnością swój majątek do ruiny i teraz cała 
nadzieja jej w dobrem wydaniu dzieci. Ale jej syn 
jest nieponiem, nie nie robi, marnuje w mieście 
resztki majątku, marnuje swoją osobę i pozuje na 
dekadenta. Przeciwnie Wanda jest poczciwą dzie- 
wezyną o silnym charakterze. Syna chciałaby pani 
Poręcka ożenić z swą kuzynką, panią Wolanowską, 
bogatą dziedziczką, która zamierza właśnie iść do 
roswodu, a tymczasowo przybyła do niej na mieszka- 
nie. Dla córki nie ma wprawdzie upatrzonego kon- 
kurenta, lecz oburza się, że córka żywi skłonność 
Berdeczną do sąsiada na kilku włókach ziemi i włą- 
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ścielela młyna; myśl o mezaliansie z młynarzem 
wywołuje u niej wybuchy gniewu i wszystkie swe 
uczucia i nadzieje koncentruje w synu. Jest jeszcze 
w tym dworze jej brat, pan Boroński, stary typ 
obywatela wiejskiego, który swoimi funduszami pod- 
trzymuje chylące się do ruiny gospodarstwo pani 
Poręckiej, zdrowo patrzy na świat i ma jasny sąd 
o Wiktorze i Wandzi. 

Wiktor przyjmuje plan matki i gotów się sta- 
rać o rękę przyszłej rozwódki, bo nie ma dła niego 
innej drogi wyjścia. Ale pani Wolanowska przejrzała 
młodzieńca. Zresztą jej nieporozumienie z mężem jest 
tylko chwilowem, wywołanem zazdrością, do której 
pan Wolanowski. dał pewne powody, ale gdy on się 
zjawił, miłość obopólna zwycięża i ona z radością 
powraca do męża, Plan pani Poręckiej rozbity. I 
teraz po zręcznem zaszachowaniu Borońskiego zga- 
dza się oddać swą córkę „młynarzowi*. Po tych 
dniach, w których z powodu przybycia do dworu 
pani Wolanowskiej i prowadzonej, aby ją ed męża 
odstręczyć a ku Wiktorowi zwrócić, intrygi — ten 
dwór był cały w rozgardyaszu i przedstawiał teren 
walki domowej, prowadzonej z jednej strony przez 
panią Poręckę w imię źle pojętego dobra swych dzie- 
ci, a z drugiej przez pana Borońskiego w imię tego 
samego dobra, ale słusznie pojętego, nastanie wresz- 
cie spokój, Nawet w Wiktorze obudzają się dobre 
instynkty, tradycye dworu polskiego i cieszyć się 
można, iż i on wróci na dobrą drogę. 

Publiczność nie tylko z zajęciem, ale i ze szcze- 
rem zadowoleniem przysłuchiwała się „Walce do- 
mowej“. Fabuła toczy się bardzo gładko, a krasi 
ją mnóstwo epizodów i scen humorystycznych. Życie 
i ruch na scenie jest wielki, autor bowiem wprowa- 
dził jeszcze kilka osób podrzędnych, charaktery- 
stycznych typów wiejskich i guwernantkę fran- 
cuską. 

Jedynie wykonanie „Walki kobiet" pozosta- 
wiało bardzo wiele do życzenia i osłabiało ogólny 
efekt sztuki. Kilka ról dostało się wprawdzie w ręce 
wytrawnych artystów, ałe inne oddano początkują” 
cym  debiutantom, czasami najniewłaściwiej i ci 
psuli najpiękniejsze sceny, 

Pani Leńska, która wczoraj drugi raz wystę- 
powała, została już zaangażowaną na scenę lwow- 
ską i sądzimy, że będzie bardzo ce nnym naby- 
tkiem. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


W niedzielę „Wojna domowa“, Przybylskiego. 

w poniedziałek „Na Łyczakowie ', Domnika. 

We wtorek po raz pierwszy „Publiczna tajemnica“ 
z franouekiggo, Wolfa. 

We środę „Wojna domowa“ Przybylskiego. 

We czwartek po raz pierwszy „Dziewczyna z fioł- 
kami*, Hellmestergera. 

W piątek „Publiczna tejemnica*. 

W sobotę „Dziewczyna s fiołksmi*. 


Z POGANOErA. 


Pięknej Róży oczy zę 
Jej zawdzięczam me zaszczyty. 
Od dnia ślubu z moją żoną 
Magnat robi mi wizyty. 
Pozyskałem przyjacieła 
W senatorze — od wesela. 
Co za honor, co za cześć | 
Tak się wznieść | 
Ach} mój panie senatorze 
Sługa wielbi cię w pokorze. 


IL. 


Dzieła jego mam zliczone, 
Niezwykle to głowa bystra : 
Zaprowadził moją żonę 
W karnawale --- do ministra. 
Gdy mnie spotka już koniecznie, 
Musi ścisnąć dłoń serdecznie. 
Co za honor! co za cześć! 
Tak się wznieść! 
Ach! mój panie senatorze | 
Sługa zgina się w pokorze I 


NI. 


Z Różą nigdy się nie nudzi, 
Czasem wiodą spór zażarty, 
A gdy słaba — to się trudzi, 
Aby ze mną zagrać w karty. 
Imieniny — ozy rok nowy, 
Już jest dla nas bal gotowy. 
Co za honor, co za cześć I 
Z senatorem objad zjeźć! 
Ach mój panie senatorze 
Sługa wielbi cię w pokorze. 


Tv. 


Raz deszcz znużył mnie ogromnie, 
Wyjść nie mogłem po obiedzie; 
Pan senator mówi do mnie: 
„Jedź na spacer“, — „niech pan jedzie 
"Nie żenuj się, wszak pozwolę, 
„Mój ekwipaż jest na dole“. 
Co za szczęście! co za cześć! 
Tak się wznieść! 
Ach mój panie senatorze 
Sługa wielbi cię w pokorze. 


V. 


Raz przy jakiejś wiejskiej fecia 
Figłarz spoił mnie szampanem ; 
- Róża spała w gabinecie. 
Sam zbudziłem się nad ranem. 
Ależ w pomieszkaniu całem 
Najpyszniejsze łóżko miałem | 
Co za honor! co za cześć | 
Tak się wznieść! 
Ach mój panie senatorze ! 
Sługa wielbi cię w pokorze ! 


vI. 


Gdy na świat przyszła dziecina, 
Do chrztu proszę senatora. 
Łzy miał w ocząch, widząc syna; 
I na krzyżmo — przyszła pora : 
Więc zapisał na początek 
Memu dziecku swój majątek. 
Co za szczęście! co za cześć! 
Tak się wznieść! 
Ach mój panie senatorze | 
Sługa wielbi cię w pokorze! 


VII. 


Lubi śmiać się przy objedzie 
I mnie czasem, gdym w humorze 
Za daleko dowcip wiedzie ; 
Raz powiadam : „senatorze 
„Ludzie myślą, --- wiesz? — mój drogi, 
"Że ty mnie — przyprawiasz r..." 
Co za szczęście, co za cześć | 
Tak się wznieść! 
Ach! mój panie senatorze, 
Sługa wielbi cię w pokorze! 


| aeran ika 


4 POZNANIA. 
(Pecztą.) 
— Wieś rycerską Ceradz pod Bukiem, w po- 
szamotulskim ca. 3500 mórg znakomitej zie- 


wiecie 


mi, włącznie 200 mórg ślicznego ksu i 200 mórg 


yi 


przepysznych łąk, z wielkopańską siedzibą, własność 
domu bankowego Drwęski & Langner w Poznaniu, 
nabył mocą kupna p. dr. Stanisław Jerzykowski, 
obywatel z Poznania. 


— Urząd regencyjny w Kwidzynie wydał roz- 
porządzenie, mające w przyszłości zapobiedz używa- 
niu polskiego języka przy przesłuchiwaniach świad- 
ków w sądach cywilnych i wojskowych. Mocą no- 
wego rezporządzenia każde dziecko przy opuszczaniu 
szkoły obowiązane będzie w oczach nauczyciela na- 
pisać curtculum vitae, co najmniej długości poło- 
wy arkusza. Wypracowania takie niemieckie mają 
być przechowywane w szkole na dowód, że uczeń 
dobrze włada językiem niemieckim i może obejść się 
bez tłómacza, 


Z WARSZAWY 


(Telegrafen i pocztą.) 


— Następujący tajny dokument gubernatora 
lubelskiego produkuje Naprsód. 


„Min. Spr. Wewn. Sekretnie 
Gubernator Lubelski Do P. Naczelnika 
.. Sierpnia 1904 r. .. powiatu 


s... 


m. Lublin 

Po tytułem „Unici Królestwa Polskiego u stóp 
Ojca Świętego Piusa X“ Słowo polskie zamieściło, 
na razie bez wszelkich komentarzy, następujący ko- 
munikat, otrzymany przez redakcyę z wysokich ster 
duchownych w Rzymie z pozwoleniem na ogłosze- 
nie jego. 

Dnia 29 kwietnia r. b. o godzinie 8 rano przy- 
było do Rzymu 50 unitów podlaskich. (Dalej idzie 
spis powiatów, z jakich pochodzili i opis audyen- 
cyi u papieża, przytoczony za Słowem polsktem). 

obec otrzymanego z tego powodu rozporzą- 
dzenia. Kancelaryi Warszawskiego Jenerał-Guberna- 
tora proszę Pana zakomunikować mi wiadomości, 
dotyczące treści owego artykułu i jednocześnie z 
przedstawieniem mi spisu osób, które brały udział 
we wzmiankowanej deputacyi, donieść : 

1. Czy wzmiankowane osoby były 
trzone w paszporty, czy też przeszły przez granicę 
tajnie. 

2. Jeśli otrzymały paszporty zagraniczne, 
dlaczego zostały wydane Świadectwa kwalifikacyjne. 

Jak się zachowują obecnie i 

4. Czy pobyt ich w miejscowości tutejszej nie 

grozi niebezpieczeństwem. 


zaopa- 


to 


Gubernator... 
Zarządzający Kancelaryą*. 


Ostatnie wiadomości. 


Prezydyum galicyjskiego to- 
warzystwa gospodarskiego ce- 
lem poparcia i przyspieszenia załatwienia 
swoich podań, wniesionych z powodu br a- 
ku paszy doodnośnych ministerstw (0 za- 
pomogi dla rolników klęską braku paszy do- 
tkniętych, o zniżenie cen i powiększenie za- 
pasów otrębów w magazynach wojskowych, 
o sól bydlęcą i rozszerzenie prawa poboru su- 
rowicy, dalej o ulgi taryfowe także dla kar- 
totli itd., że wymieniamy tu tylko kilka, oprócz 
zarządzeń na skutek zabiegów gal. towarzy- 
stwa gospodarczego przez rząd centralny i 
przez p. namiestnika już wydanych, a które 
w swoim czasie już notowaliśmy) — poczy- 
niło w Wiedniu ustne przedstawienia w mini- 
sterstwie rolnictwa, ministerstwie wojny, mi- 
nisterstwie kolei i ministerstwie dla Gralicyi 
i żądało szybkiego wprowadzenia w życie 
dalszych ulg w celu zapobieżenia brakowi 


paszy. 


Slavische Correspondenz donosi, że na- 
miestnik czeski hr. Coudenhove wczoraj kon- 
ferował z prezesem ministrów w sprawie za- 
pomogi dla rolników dotkniętych suszą i w 
sprawie zwołania sejmu czeskiego. Rząd ma 
pnjar przedłożyć parlamentowi przedłożenie 

apomogach dla rolników i spodziewa się, 
y zesi dla tej ustawy zaprzestaną obstru 
kcyi. Rząd grozi, że w razie, jeżeliby ob- 
strukcya trwała w dalszym ciągu, rolnicy 
nie dostaną ani jednego halerza ze skarbu 
państwa. 


Slavische Corresp. donosi, że na pierwszy | 
kurs klas równoległych czeskich w semina- 
ryum nauczycielskiem w Opawie zapisało się 
już 20 kandydatów, a 10 ma się jeszcze za- 
miar zapisać. Zwierzchność szkolna wymaga 
od kandydatów specyalnego egzaminu. 


Telegramy i tlełonematy. 


Kongres prasy. 
Wiedeń 10 września. Za przykładem 
dworu poczynił także rząd ze swej sirony 


przygotowania na przyjęcie uczestników kon- 
gresu. Minister spraw zagranicznych, hr. Go- 


łuchowski, i prezes gabinetu, dr. Koerber, 
wydali dyspozycye dla dwóch wspaniałych 
przyjęć. Także w pięknych salach nowego 


ratusza odbądzie się uroczysta e Reg Ope- 
ra nadworna urządza na osobne polecenie ce- 
sarza galowe przedstawienie. W Volksteatrze 
odbędzie się odświętne przedstawienie. 

Zjazd na tegorocznym kongresie będzie 
o wiele liczniejszy, aniżeli lat dawniejszych. 
Zapowiedziało przybycie 70 Francuzów, 38 
Anglików i wielu Niemców. Przybywają po- 
każne deputacye z Włoch, Węgier, Danii, 
Szwecyi, Portugalii i Rumunii, delegacye To- 
warzystw polskiego i czeskiego. 

Program. rzeczonych obrad kongresu 
urozmaicony jest szeregiem następujących 
wycieczek: Po przejeżdzie po moście wjazd 
uczestników kongresu setkami powczów przez 
Ringstrasse do Prateru. Wycieczka na Sem- 
mering. Podróż po Dunaju na przystrojonych 
kwiatami okrętach aż do Wachau, po drodze 
zwiedzenie Póchlsrnu, Opactwa Benedyktynów 
w Melk i należącego do nich wspaniałego ko 
ścioła z wielkimi organami, oglądanie Walsee. 
Wycieczka w udekorowanych powozach, ło- 
dziach i parowcach do Isohlu, przejażdżka po 
jeziorze do Gmunden; wycieczka górska ko- 
eją na Schatberg, wreszcie do Salcburga. 

Na kongres przybędzie pośród delegatów 
mienieckich Sudermann i Fulda, z Włoch ta- 
kże były minister Maggerino Ferraris. 

Wiedeń 10 września. Rada miejska 
uchwaliła wczoraj kredyt w wysokości 4.0000 
koron na przyjęcie członków międzynarodo- 
wego kongresu prasy. 


Walka antikościelna we 
Francyi. 


Laval 10 września. Sąd i władze poli- 
cyjne przeprowadziły rewizyę w klasztorze 


Karmelitanek, który został zamknięty na 
podstawie ustawy kongregacyjnej. Znaleziono 
tam 60 zakonnic, które staną przed policyą 
poprawczą. 


Z Finlandyi. 


Petersburg 10 września. Dziennik u- 
rzędowy dla spraw Finlandyi donosi, że no- 
wy generał-gubernator kraju, ks. Oboleński 

podczas swej podróży okrężnej po Finlandyi 

przyjął liczne deputacye i zapewnił je, że 
car Mikołaj nie zamierza kompletnie wyru- 
gować z Finlandyi języka finlandzkiego. [yl- 
ko od urzędników państwowych wymagana 
jest znajomość języka rosyjskiego. Ks. Obo- 
leński również zapewnił, że dołoży starań, 
ażeby uciążliwe rozporządzenia, wydane przez 
zamordowanego Bobrikowa, były zniesione, 
byle tylko jawna i ukryta opozycya prze- 
ciwko Rosyi raz na zawsze ustała. 


Anglicy w Tybecie. 
Lomdym 10 września. Biuro Reutera 


donosi z Lhassy, że angielsko- tybetański 
traktat miał być 9 bm. podpisany. 


Wiedeń 10 września. XN eue Fr. Presse 
donosi, że prezydent rządu krajowego na 
Bukowinie książę Hohenlohe został zamiano- 
wany namiestnikiem tryesteńskim. 


(Telegramy „Gazety Narodewej*.) 


Pod Mukdenem. 


Petersburg 10 września. (Ros. 
tel.) Urzędowo zaprzeczają pogłoskom, jako- 
by Kuropatkin był ranny. 

Wczorajszego dnia nie przyszło na polu 
walki wcale do starcia. 

Londyn 10 września. Dzienniki tutej- 
sze poranne mają sprzeczne wiadomości 0 
armii Kuropatkina. Według jednych pogłosek 
Kuropatkin został zmuszony do przyjęcia bi- 
twy na południe od Mukdenu. Ta bitwa trwa 
do tej pory. Według innych wiadomości Ku- 
ropatkinowi udało się z główną częścią armii 
przejść przez Mukden na północ ku Tielino- 
wi. Tylna straż rosyjska przecież została od- 
ciętą i zmuszoną do złożenia broni. 

Również i w Paryżu wczoraj wieczorem 
krążyły pogłoski, że cały korpus armii rosyj- 
skiej, wynoszący 30.000 do 40.000 ludzi, oto- 
czony ze wszystkich stron przez Japończy: 
ków, kapitulował. 


Korasarstwo rosyjskie. 


Peteraburg 10 września Ros. Ag. 
tel. doncsi z Władywostoku pod datą wczo- 
rajszą: Dnia 13 bm. zbierze się tutejszy sąd 
morski celem osądzenia sprawy zabrania an- 
gielskiego okrętu „Kalchas* w lipou br. przez 
rosyjskie krążowniki na Oceanie spokojnym. 
Rczprawę, która już pierwej miała się odbyć, 
odroczono, aż z okrętu wyładują wszystkie 
towary, aby stwierdzić, ile na nim było kon- 
trabandy. 

Większa część marynarzy, rannych w 
bitwie dnia 14 sierpnia, wyzdrowiała już i 
przybyła do Władywostoku. 


Flota bałtycka. 


Wiedeń 10 września. aw Jreie Pres- 
se przynosi dziś z lierlina wiadomość telegra- 
ficzną, że w dniu dzisiejszym, eskadra rosyj- 
ska morza Bałtyckiego wypływa na Ocean 


Spokojny 
skadrze będzie towarzyszyła eskadra 
nadbrzeżna, złożona z 17 statków. Eskorta ta 
ustanie jednak przy brzegu Danii. 

Flota bałtycka spodziewa się, że w poło- 
wie grudnia stanie pod Portem Artura. 


To i owu. 


Nasze służące. 
— Jakże prowadzi się wasza nowa służąca? 
— Bardzo dobrze. Powiedziała mi wczoraj, że 
jest z nas zndowolona. 


W sądzie. 

Sędzia do oskarżonego: — Przysięgli uznali, 
że jesteście winni zarzuconego wam czynu. Co macie 
| jeszcze do powiedzenia ? 

Oskarżony: — Sądzę, panie sędzio, Że pan 
jest człowiekiem zbyt inteligentnym, aby pelegać na 
zdaniu tych dwunastu panów, sprowadzonych ze 
wszystkich krańców miasta, 


twe Jedwabne futary! 


Proszę zażąduć wzorów naszych jedwabnych mate- 

ryj, nowości na wiosnę i lato. Specyalności : Jedwa- 

bue fulary, zurowy jedwab, Mósaliny, Louisiny 

Sohweizera hafty etc. na suknie i bluzki od k. 1-15 

i wyżej za metr. Sprzedajemy wprost atn 

i pos łamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 
wpros: do mieszkań już opłacone oło i porto. 


| umamacow wii 
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NADESŁANE. 
È Export jedwabii. — Król. dostawca. 


(Za tą rubryżę Redakcya nie odpowiada). 
zeczy u T 


Lakład wodoleczniczy == 
dr. A.Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 


Światło elektryczne. — Kanalizacya. — Wo- 

dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — S$yketuska 35. 
Leczenie zbeczeń mowy. 
specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 

pd Raw 0 dka, 


Wszelkie monety zagranicrne ku- 
pują i sprzedają najkorzystniej 


Sokal i Silien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowineyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyj, 


Agen. | 


Naturalny i 


zdrój litionowy 


pezi KOSA 


Salvator 


w cierpieniach nerek i pęcherza, "dolegliwoś- 
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
tądzięć w nieżytach przyrzędów oddechowych 
© i do trawienia, 

Byrekcya wdrożów Salvatora w Preszowie (Węgry). 


HOTEL EUROPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dnia 10 września 1904. 
Eks. A, Jaworski z Wiednia, H. br. Kapri z Czer- 
niowiec, radca T, Stefanelli z Suczawy, J. Micha- 
łowski z Żółkwi, E. Obertyński z Udnowa, K. Sta- 
niewicz z Tarnopola, J. Jarzymowski z Chłopczyc, 
Miss Darwies z Londynu, H. Kostanecka z Wo- 
łynia, 


Dział rolniczy. 


a Z lwowskie] wystawy drobiu. Listę nagród 
ogłoszoną już w naszem piśmie uzupełnia komitet 
następująco : Dyplom honorowy otrzymał zakład cho- 
wu drobiu Heleny Podivin w Leszezowatem. oprócz 
medalu srebrnego ministerstwa rolnictwa, Navratil 
Comna na Morawie za futerka królicze i Salzberg 
Herman, Lwów, za chów drobiu. Medal srebrny 
Raszowski Czesław z Steblichy za chów kur. Listy 
pochwalne tow. gospodarskiego: Profic Jap, nauczy= 
ciel, Horodenka, za kury Houdan, Fudali Antoni, 
instruktor kraj. szkoły koszykarskiej w Wojsławiu. 
List pochwalny kraj, tow. chowu drobiu: Getter An- 
tonina Stanisławów za indyki mamuty, hr. Fredro- 
wa za gęsi kaukazkie. 


Z rynków towarowych 
Targu zbożowego w Budapeszcie nie ma 
dziś z powodu święta izraelickiego. 


Bank rolniczy we Lwowie.D ia L! września 


1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8'75 do 925, pezenica nowa 
850 do 9'- , żyto gotowe 7:— do 7:25, nowe 675 do 


7:—, owies obroczny gotowy 7:00 do 7:25, nowy 640 da 
6:75, jęczmień pastewny 6'25 do 6'50, jęczmień browarny 
7-25 do 775, rzepak 10:40 do 10°60, rzepak now: 4): — da 
0*—, groch pastewny 7'— do 7:50, groch do „otowania 
8:50 do 950, wyka 5:75 do 6'25, bobik 6-25 do 6 50, hre- 
ozka 9-50 do 10:—, kuknrudza nowa 810 do 840, stara 
0:— do 0*—, chmiel za 56 kilo od 200 do 220, koniczyna 
czerwona 75'— do 80:—, biała b5'— do 60—, aswedska 
55:— do 65—, tymotka %4 00 do 28— 

Spirytus loco sa 50 litrów nowy —— da —— 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 48 — de 4850. 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
ang 9 września 1904 w „Hali zbożowej”. — Tendencya 
aba. 


Pszenica biała od koron 9:45 do 080, biała tranzyto 
—— do — —, czerwona i żółta 960 do 985, czerwona 
i żółta tranzyto —— do -——, węgierska —'— 
Żyto krajowe 0:— do © —, targowe 7:60 do 7:75, tran- 
zyto —— do —'—, węgier 0— do 1:—, Jęczmień bro- 
warny 7'75 do 8'25, na „Ra 6:80 do 7:30, na paszę 6'50 
do 6-60, tranzyto —— do —'*—. Owies 725 do 7:40, 
Proso zwykłe 6.50 do 7:40. Tatarka 9:50 do 980. Ku- 
kurydza nowa 0:00 do 00%, stara &30 do 8:40. Cin- 
qnantin nowa 0-00 do 0:00, Cinqnantin stara 3550 do 
860. Groch Wiktorya 11:50 do 13:—, zwykły 103 do 
11-00, pastewny —— do —', Fasola eukr 14-00 do 16:00. 
długa 12:50 do 13:00, krótka 11:50 do_14—, perłowa 12:— 
do 13:—. Bobik 7:25 do 075. Wyka 7:00 do 7'75. Rzepak 
zimowy 11:25 do 11:50, tranzyto —'— do —'*—. Siemię 
Iniane 10:50 do 11-—, konopne 11:50 do 12:—. Lnica —— 
——, Mak niebieski 26-— do 28:—, szary 24 — do 26—. 


do — —. 


Koniczyna nasienna czerwona —— do ——, nasienne 
bista —'— do —'— nasienna szwedzka —— do ——, 
Esparnetta 11:25 do 11:75. Lucerna —:— do —*—, Ty- 
motka —— do —.—. Otręby 


Pi 5:30 do 5'50, żyje 
540 do 5'60. Mąka czerwona 6:50 do 66V. Ofazi 4:60 do 
0-00. Słoma żytnia długa 2:20 do 240. pszeniczna długa 
—— do ——, Mierzwa żytnia 000 do 0:00, pszeniczna 
Biano zwyczajne 4:40 do 430, Koniczyna 
pastew. 5— do 5'80, Soczewiea 16:00 de 18-00. Ceny 
notowane za 50 klg. 


Dział ekonomiczny 


B Spadek cen cukru w Niemczech. Z Ham- 
burga telegrafują, że cena cukru spadła o 30 fenigów 
na centnarze metrycznym. 

8 Podrożenie likieru w Austryl. Austryaccy 
fabrykanci likierów uchwalili podnieść ceny likierów 
odpowiednio do ich zawartości alkoholu i likieru od 
5—10 procent. 


Z ostatniej chwili. 


Berlin 10 września. (Tel. własny) Pół- 
urzędowe pisma zaprzeczają wiadomości o 
dymisyi ministra Hammersteina. 

w rozmowie z członkiem redakcyi Local- 
Chnzeigera powiedzial Hammerstein, że ani 
myśli ustąpić. Zdaje się atoli, że stanowisko 
tego zaciętego wroga Polaków "jest zachwiane 
i tylko pruska racya stanu każe go jakiś 
czas utrzymać na dotychczasowem stano- 
wisku. 

Berlim 10 września. (Tel. własny), Do 
dzienników telegrafują, że stan ks. Herberta 
Bismarka jest beznadziejny. Lekarze sądzą, 
iż symptomata choroby wskazują na raka 
żołądkowego. 


Wiedeń 10 września. (Telegram własny) 
Dezerter rosyjski, Polak Fr. Szajer, wskutek inter- 
wencyi swego adwokata Rybaczewskiego otrzymał 
od policyi tutejszej pozwolenie wyjazdu do Szwaj- 
TA bez asysteneyi i dziś wyjechał (Patrz kro- 
nika 


—— do aa, 


Z Poznania felegra 
onat p. Estkowskiej, który rząd pruski zam- 
knąć pragnął nadal istnieć będzie 


W Tarnopolu dokonał w czwartek ka. arcy- 
biskup Bilczewski poświęcenia kamienia węgielnego 
pod nowy kościół, Uroczystość była bardzo podniosła 
a wzięło w niej udział kilka tysięcy wiernych. Na 
miejscu przyszłego prezbyteryum wystawiono kaplicę 
z drzewa, ku kościołowi otwarta, w której odprawił 
ks. arcybiskup w otoczeniu kleru wstępne modlitwy, 
poczem sekretarz jego z misyjnej kazalnicy odczytał 
ludowi treść aktu erekcyjnego, do którego podpisywa- 
nia następnie przystąpiono. Pierwszy położył swój 
podpis arcypasterz, potem starosta Zawadzki, mar- 
szałek hr. Korytowski, wiceburmistrz dr. Mandi, 
generał-major Lyro de Onor i cały szereg obecnych 
dygnitarzy i wybitniejszych obywateli miasta i oko- 
licy, oraz reprezentanci z wiosek, poczem wedle 
przyjętego ceremyniału dokonano poświęcenia i ob- 
murowania kamienia węgielnego. Kamień ten mieści 
się po lewej stronie u wejścia do prezbyteryum, tuż 
obok przyszłego skarbca kościelnego. 

Po dokonaniu tej uroczystości wstąpił na ka- 
zalnicę ks. arcybiskup i wygłosił półgodzinne ka- 
zanie, zastosowane do chwili, w  którem podnió 
między innemi znaczenie i potrzebę kościoła i wy 
raził serdeczne podziękowanie tym, którzy przyczynili 
się do budowy Domu Bożego, 

o kazaniu odprawił proboszcz ks. Twar- 
dowski uroczystą Mszę św., którą otehód zakończono 
og. 2 popołudniu. Cała uroczystość odbyła się przy 
najpiękniejszej pogodzie, 


== Samobójstwo. Dziś odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru 33-letni koncepista skarbowy b 
z Radowiec na Bukowinie, Izydor Wagner, w je- 
dnym z hoteli przy ul. Trybunalskiej. Powodem sa- 
mobójstwa nieuleczalna choroba, y 


rafują nam, że pensy- 


3 


» 
= 
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| 


EOIN ITELE 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli ania 11 Września 1904 Nr. 208. 


81 szego pożycia. Uczucie twoje dla Derstala | „Franz-Joseph* miał odbić od przystani, po- — Czy ten kuzynek nie był pani narze- byliśmy dla siebie — odparła Zuzanna z tym 
wypływa z uwielbienia dla jego talentu. Sko-| płynąć do Wenecyi i Tryestu. Dzwon przy-|czonym? — zapytał. ciągle spokojnym na ustach uśmiechem. — 
ro tylko z tej lub owej przyczyny to uwiel- |zywał podróżnych a faccini znosili pospiesznie — Był nim, ale zwróciłam mu słowo i| Jestem panią mojej woli, rodzice zbyt mi 


© 
bienie zmniejszy się lub zniknie, co z mi-, bagaże. cofnęłam moje. 209 FE śaim £ chcial 
óżne serca. łości twojej pozostanie? Zastanów się nad Szelest kobiecej sukni, delikatna woń — On odjechał — dziwił się Derstal — A O8EGR mczyć a w ygerz 
tem dobrze, Suzy. Dajesz się unosić bujnej |rozchodząca się w powietrzu skłoniły artystę odjechał bezpowrotnie ? -- Wybór ten jednak podda pani ich 


Romans z francuskiego. fantazyi a na Świecie to jedynie może mieć |odwrócić głowę. Obok niego znajdowała się Serce uderzyło silniej w piersi artysty; | decyzyi? 
1 trwałość, co jest logiczne. Zuzanna w kostiumie marynarskim z szafiro- |nie mógł przemówić słowa. Czuł, że rozstrzy- — Niewątpliwie, lubo wiem z góry, że 
s (Ciąg mrn) « — Mówisz, jak człowiek, którego spe-|wego sukna, w białej czapeczce na czarnych |ga się los jego, że ta chwila ma stanowić o przez nich zatwierdzony zostanie i 

— Dobrze, iż to mówisz; jutro odjadę. |cyalnością są sprawy pieniężne. Nie możesz włosach. Podała mu dłoń z uśmiechem. jego przyszłości, o jego szczęściu, o jego sła- — QCzyś już powzięła w tym względzie 

— Jesteś dzielnym człowiekiem, Jimie. |zrozumieć moich pojęć i dążności. — Przyglądasz się pan odjazdowi pasa- |wie. Ogarnął go niepokój; zdało mu się, że postanowienie? — pytał głosem drżąc = 

- Jestem owym dzielnym człowiekiem, —. Dlatego też powinienem odjechać — |żerów ? — zagadnęła. go gęsta mgła otacza, że idzie naprzód omac- = 

którego się nie zaślubia. Dawniej, Suzy, ufa-|rzekł ze smutkiem Amerykanin. — Żegnam — Tak jest. kiem  Wypadało coś stanowczo postanowić, 
łaś memu zdaniu, pozwól wypowiedzieć szcze- |cię, Suzy; zapomnij o mnie, ja o tobie wie- — Zejdźmy trochę na bok — prosiła —|a nie wiedział, na co się zdecydować. Chwia- 
rze moje zapatrywanie w tym względzie i nie cznie myśleć będę. między podróżnymi jest Jim Stewardt, a nie |ły się wszystkie jego postanowienia, wszyst- 
bierz tego za chęć szkodzenia szczęśliwszemu Wyciągnęła do kuzyna rękę i pożegnała |byłoby mu przyjemnie widzieć nas stojących | kie poprzednie rozumowania plątały mu się 
współzawodnikowi. Nie sądzę, iżbyście długo go skinieniem głowy. obok siebie w chwili jego odjazdu. w głowie. Nie umiał już rozróżnić, co było 
żyć mogli zgodnie z sobą. Ty zarówno, jak W ciemności, panującej dokoła, Jim pa- | Rumieniec wystąpił na twarz Oliwiera, | dobrem, co złem; w ogólnym chaosie myśli 
on, odznaczacie się stanowczością charakteru. trzał na oddalającą się białą jej postać; uj-| poszedł jednak za młodą dziewczyną na dru-|jeden wyraz tylko dźwięczał donośniej w 
W obecnej chwili skłonności wasze jednako- rzał się sam wobec fal morskich, bijących gą stronę pomostu. uszach muzyka: majątek | majątek! Pozostał | 
wy przybrały kierunek; marzycie oboje ojo statek, widział z daleka latarnię mor- — Więc to kuzyn pani dziś rano odpły- |czas pewien nieruchomy milczący. Rozumiał 
ideałach artyzmu. Gdy jednak zmieni się u-|ską, świecącą w cieniach nocy niby oko |nął łódką? — dowiadywał się muzyk. — Skąd | wszelakoż, że należało wypowiedzieć stanow- 
sposobienie twoje, gdy przestaniesz upatrywać | Opatrzności. to nagłe postanowienie? cze słowo, jeśli nie chciał narażać się na 
wspólność celów z towarzyszem twolm, w je- Nazajutrz rano Derstal, wszedłszy około — Zmienił plan podróży wczoraj wie- | śmieszność. 
dnej chwili opór, jaki on stawi i nacisk, któ - | dziesiątej na pomost yachtu, stojącego w por- czór po rozmowie, jaką miał ze mną. — (o redzice pani mówią o tem zerwa- (C. d. n.) 
ry ty na niego wywierać zechcesz, wywoła cie Brindisi, spostrzegł austryacki statek Derstal spojrzał na pannę Brandon ; sta- |niu? — zagadnął. 
poważne nieporozumienia, zakłóci spokój wa- Lloyda, gotujący się do odjazdu. Parowiec ła uśmiechnięta, spokojna. Uznali, że Jim i ja nie odpowiedni 


Roześmiała się, wzruszyła ramionami i 
z miną załotną odpowiedziała : 

— O to pana zapytać raczej wypada. 
Wszak mówiłeś wczoraj, że zamierzasz wy- 
siąść w Brindisi i wracać do Wenecyi. Jesteś- 
my obecnie w porcie, łódka stoi przyczepiona 
do drabiny yachtu. Masz pan ochotę podążyć 
za Jimem na statek, odpływający do Trye- 
stu? Jest czas na to jeszcze, jeśli sobie ży- 
czysz nas porzucić. Kuzyn mój ucieszy się 
nie żartem, ujrzawszy pana. Co cię tu za- 
trzymuje? 


jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem 


) 3 > 7 e 0 7 do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. w jeduej 
uk | =; 8 g chwili a, silnego i przyjemnogo smaku. 
$, a kropel wysiarceza. 
Płw” Yy I-ma loden | Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, apoi 
każce O aei b karzeł-|nadaje się tego miesiąca do sprzedaży. Do- htr L PAA 
go rodzaju, od najmniejszyc we f(aszeczkach, poczawszy od 50 halerzy. 


ków do największych olbrzymów — posyłajskonały ten loden jest w 5-ciu kolorach: Oryginalne faszeczki napełnia się ponownie najtaniej, 


najdoskonalsze drapp, zielony, brunatny, eiemno-zlo- 
W. FUCHS, :57jlony i szary na kompletne ubranie roz- 
Prag-Klamovka, nr. 6, G. syłam m Łó 
Böhmen. 1 DO 0 żka dziecinne 
tylko za 6 zł K Wózki dziecinne 


Ilustrowane cenniki bezplatnie. 


franko za pobraniem. Pierwszorzędny mo- 
rawski dom towarowy 


Julius Hoilascà. z5 
Göding (Morawa). s prosz ha ï 


Przy zamówieniu wystarczy podać kolor 77 , : ą T AE 
doskonały ten materyał jest prawie o po- oia al ha. €D We €* 


łowę tańszy. 610 


Krzesła dziecinne 


| Karlsbadzkie 


Guttmanna oryg. patent, 


X(lozety pokojowe 


w różnych formach meblowych Fotele 


wF są najlepsze E do wożenia 
Ilustr. cenniki gratis i franco wysyła c. k. uprzyw. fabryka chorych 
klozetów L. GUTEMANNA, 
Lwów, Jagielońska 8. 
Największy skład hygienicznych spluwaczek, bidete irriga- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p' © ot. od wyraza. 


Hlerkatea 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świsłe 
Soachong L str. 3'75, IL. złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze słr, 1°75. Okruchy drobne 
słr. 1730 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany, 


Wanny i piece 


do traw ienia |j. 

_ ET "HF", z miętą, „marka ochronna wąż", przyjemnego smaku, polecane przez kupieli 
lekarzy i używane przy utrudnion m enlonin, ron maa a 

osłabieniu żołądka, zgadze, odbijaniu, kwasom I przy braku 

30 do 40 koron apetytu. Uae stale usuwają wszelkie dolegliwości Żołądka. Uzna- 


wielu aptekach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost do firmy. 


QQ S= i 5 
pm | R dzie ie i nia codzień nadchodzą. Cema I pudełka 2 korony, ; teurs i papier klozetowy. 617 
z = nni przy 6 pudełkach opłaca się przesyłkę. — Główny wyrób i rozsyłka : | 
d =a = može każdy zarobić bez kapitalu i rezyka|Bären-Apotheke in Mähr. Schönberg 21. Do nabycia vi Jenerulne zastepstwo 
e == |jako uboczny dochód, Cenniki bezpłatnie. I austr.-węg. Thermophor 
f 
b 


przedsiębiorstwa 


5 Zgłoszenia pod: „A. 38* do Biura ogło- 

Biuro Niemezynowskiej, — Lwów, |szeń „Merknr*. Niirnberg, Frther- 
Rynek 12a, poleca nauczycieli 

"PRA H È , strasse 78, 358 

nanczycielki, bony francuski, niemkl i froe- 


E nen i 
blanki, oraz wszelką doborową p l "2 1 a „cy WAŁ E I ie p E 
dworską i miastową. 8 — P E O Jan W f 
K i s k dwapiętrowa, silgej j j Gli | U 
am enicz a budowy, czysta, w 


zdrowem położeniu, blisko śródmieścia, da 

sprzedania na dogodnych warunkach. Wia- 

domość u gospodarza, Lwów, Grottgera 5. 
190 


brylantowy 


TE Krochmal sz: 


uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia. 


„Jlammonó” 


najdokładniejsze maszyny do pisania. 
Zawsze równe pismo. 
Automatyezne powielanie pisma. 
10 lat gwaraneyl. Wysyłka na próbę. 


prawdziwy 594 
reom === 
= ogórkowy 


do upiększenia i wydelikacenia 


Dostarczamy w 5 kil. pocst 
franco za pobraniem poczt. do wszystkich 
miejscowości 
Winogrona deserowe 5 klg. koron 3— 
Śliwki 5 klg. koron 5.— 

Zsiga Deutsch & Co., Szabuadka, 
(Węgry), właścisiele winnic w Szabad-| 


Ostatnie nowości 


H ja krakowska, Lwów, ul 
Cukiernia Fredry — poleca zna- 


komite ciastka po 3 centy. Wybornych her- kaer i Kelebiaer. 567 Nadszedł EE x z =Ę 
batników fant 80 ct., pomadek FM W SPpy EA świeży transport R aparat 
k lków 40 ct., czekoladek A z RAE ŻY 
armelków 40 ct., czekoladek | zł 598 Olbrzymie króliki SR 2 PRE najnowszych BB do sSZy o 
© : 'ay . dora a mimeo aswmokć a T 
1 j r w dużym wyborze i w broszurowania 
| 1.251 przy pl. Maryackim I 11. iornetek KaJiORLSJEk eóRRK | nO OSZUST S 


pięćdziesiąt dwa razy pierwszemi nagroda- 
mi odzuaczone, mianowicie angielskie i 
francuskie baraniaste, oraz belgijskie, 
opisać nędzę, błaga o wsparcie, Oby Bóg|fi%msnekie, normauskie i lotaryngskie 
poruszył serca litościwych osób, aby otwo- Olbrzymy ważące do 30 funtów = rozsyła 
rzyć raczyły dobroczynną dłoń swoją dia PO 1 k. 50 h. i wyżej. Gołębie lotne, Deserowe 
tych, których życie od kilkunastu lat jest ozdobne i pożyteczne po cenach najniż- 


nieprzerwaną drogą krzyżową, a spełniającjszych Schwab, Wien, X, Knóll- a 

ten akt prawdziwie chrześcijańskiego miło- EE 537 W l n 0 r 0 n a 
sierdzia, usłyszą kiedyś te słowa: Z", 
uczynili dla jednego z tyca opuszczonych,| 


żoście dla mnie uczynili“. Łaskawe datki Pierwszo Biuro nauczycielskie Mm |wielkie, słodkie grona 5 kilo 1 zł. 


przyjmuje Administracya „Gazety Narodo- _ rzędne Aliement , ul. Trze-140 et. rozsiła franco za pobraniem 


wej dla „Nędzarza”. 61 eiego Mala 1. 5, we Lwowie, poleca nau- Laar innit 
s czycielki Polki i Francuski. i 169 |poczt. J. Sattner, właściciel winni 


» Görz (Pobrzeże) 613 


W Krakowie: Sukienniee I. 20. 
W Przemyślu: nl. Mickiewicza 1. 11. 


Strasznie nędzny 22%, 


tek kilkunastoletniej nieuleczalnej choroby 
cierpi z żoną i 3-ma dziećmi niedającą się 


Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł. 


KOPERNICKI i SYN 


Lwów, plac Halicki |. 


9432 


Szafki registirmiunine 


do składania: 586 
korespandenegj, formularzy, prospektów, 
wzorów, dzienników itd. 


Praktyczne biurowe przybory. 
Ferdinand Schrey, Wien, 


1, Kitrtnerstrasse 26. 


»= Kawiarnia Amerykańska 


„RECE We 68 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 1I we Lwowie. 
Towarzystwo właścicieli WINNIC Qodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


w Ermihalyfalva i okolicy poleca wyrabiany prsez swo'ch członków, ma wysokich 
górach piaskowych, w wył ornej jakości i wielkiej iłości 


tegoroczny moszcz RE JET 
X ; Nieodzownym Środkiem w domu i podróży jest 


F'izykalno- dyetetyczna 
lecznica 


ir Tartawskiego W Kosowie 


etwarta do końca października. Jesień! 

tu piękna i ciepła, Kuracya owocowa i do- 

pełoiająca po leczeniu w zdrojowiskach.' 
618 


Owoce deserowe 


z własnych sadów. s; 


5 kilo kuracyjnych winogron koron 3 — 
5 „ jabłek deser. i do legomin koron 3— 
5 „ ananasowych melonów . koron 2°20 


Prasy do owoców 
Prasy do winogron 


z podwójnymi przyrządami do ucisku „„Hier- 
cules“ do nruchon:lenia zapomocą rąk 


Prasy hydrauliczne 


na wysokie ciśnienie i na wielkie prace 


Młynki do oweców, młynki do wino- 
gron, kompletne urządzenia do moszczu, 
stale i do przewozu, prasy do soku owocowego, młynki de jagód, 
aparaty do suszenia owoców i jarzyn, maszyny do zdejmowania łapy 
i krajania owoców, mikawki samoczynse (patent) do noszenia I do 
przewoza, do winnie, drzew onocowych, chmielu i gorczycy SIM- 
PHONIA“, Pługi do winnic, wyrabiają i dostarczają pod gwa- 

rancyą jako specyalność najnowszej konstrakcyi 4 68 


rzystwa w Ermihalyfalva (Węgry). 570 


do pobrania w czasie zbioru. Zlecenia załatwia: Jakób Rezso, sekretarz Towa- WN 4 Aptekarza A. Thierry'ego Balsam 
388 


powszechnie uznany. 
Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż ob- 
jawach: jak odbijaniu, zgadze, obstrukoyı, tworseniu 
się kwasów, kurczom żołądka, katarze, mdłościom, 


5 „ gruszek soczystych . . . koron 3'50 EKonces. Kaissra rakai > 
ablak rajski ze > ; p A potytn, wzdęciu ste. eta. 
5 z jabłek rajskich. . . . . koron 2 PH MAYFARTH & Co. me. Szkoła muzyczna u apetjtn, wzdęcia ete. eko. a. od fagns 
Opłacone za pobraniem pocztowem. fabryka maszyn gespodarezych, gisernia żelaza i parowych kaźci?, Wien, 7, 8 i 11. dzielnica, — 31 rok szkolny. | UR i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 


6 dużych fiakonów k. 5—, koszta wolne. 60 malyeh 
lub 80 dażych flaszek k. 15*—, koszta wolne nettv. 
= W drobnej rozsprzedaży na składach Kosztuje 
Balsam prawdzi- 1 mała faszka 80 hl, 1 podwójna flaszka 60 hl. 


a ah pgs Rocznie uczęszcza około 359 z kraju i zagranicy. Splew (operowy, koncertowy, 


kościelny, chorslny). Fortepian, wszystkie smyczkowe í dęte instrumenty, 
wszystkie teoretycsne oddziały, 2-letni kurs dla nauczycieli. 7-miesięczny przy- 
gotowawczy kurs do ck, państw. egzaminu w Wiedniu, Pradze i we Lwowie. 


Wien I1, Taborstrąsse 71. 


Odznaczona przeszło 530 złotymi i srebrnymi medalami. 
Dokładne ilastr. kztalogi grati; Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 


Krople do zębów 


Ą ARE ` Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoaą pra- 
4 (Wskazówki dla nauczycieli przy szkołach średnich i naukowych zakladach, wy tylko z apteki 4 i ; o RAA a 
(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- jakoteż do prowadzenia pryw. szkół muzykałnych). 108 kandydatów zdało egza- pod Aniołem stró- qizing triko e Pra zakodnicy adi a R ; 
si A n H W nn F k izi d ł P towawcza klass do zdania żem. A. Thierry 'ego edynie prawa y. adownictwo | 
miast ból zębów. Flakon 80 h. il k 20h r czk min w znacznej części z odznaczeniem. Przygo t Ki. rozszerzanie i odzprzedał h mi 
We Lwowie w apiece P. Mikolascha, w la funt pm a państw. egzaminu. Kurs ma kapelmistızów. Chóry i orkiestra (także w Pregradzie, k. Ro-| DAAFMI, roz lsprzedaź innych, prawie 
3 5 mz: , ~ I kor, 1'20, 140 EE | EZ ; Kcenia si niże hitsch-Sauerbrun niedozwolonych a wie: do rozpowszechn. mie= 
Stryj. w aptece . Drągowakiego. 70 Je ad ag 0? i nie dla uczni). Rpecyalne karsa do wyższego wykształcenia się. 2-mie n| daszalsnych marek bahama <h 
| Hy Geyle A sięczny wakacyjny i zpecyalny kurs. Odział dla nauki teoretycznej i listownej. sę" sadawnie MIKANDA. — będzie 
L k Główne siły nauczycielskie: Dr. M. Ditz, docent uniwersytetu i członek ck. 
Kito szuka 572| £ Epron DE i 170. komisyi egzamin., M. Jentsch, dyrektor R. Kaisor, h ZA. pani Mila 
z : l Kupfer-Berger, em. ck. nadworna oper. spiewaczka, Bt Wahl, ck. nadworny AAC. Aptekarza - 
łatwego a bardzo rentownego ; | pe i > irda kadzi ete. Prospekty rozsyła kanceląrya Zakładu: Wien VII. Zieglerg. 29. SA A. Tierrytego Maść centyfoliowa 
pobocznego zajęcia, - Wszystko netto Bezplatne wskazówki ZN rk ki PMA ozatok i X nómierza ból, zmiękcza, naciąga, goi eto. Najmniejsza 
w pasgalęraiku: 22 wysyłka 2 cegiełki franko k. 860. W drobnej roz- 


waga cłowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 gramów za I funt | 


rosyjski — o 20 


ber Żadnego ryzyka, wiadomości fachowych| ,* 
i kapitału a posiada liczaych znajomych, 
miechaj nadeśle swój adres pod „0. P. 
$25- do binra M. Pozsonyi, Wiea IX/I. 


gć! Z | 
Nowo zi 2 mam JULIUSZA GRONREGO w Krakowie 


Kołdry sia M az ył Największy zbyt Bezpa w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać Wpfost 
leciutkie I ciepłe po zł. 1650, 13, 2) do ` 

.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 25, 
80 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 350, 4, 
56. 6. 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je- każdego rodzaju poninuy być troskli- 


dwabne po zł. 12:50, 14, 16, 13, 29 do 30. Zrz2nieniz wie chronione przed każdem zanie- 


" 
op 

i č iem 

czysto włosieane za 3 EW RE AK m) | Dà ezys8zezen f Pes. 

Materace poii zł. 14, 16, 18 $ gdyż przez nie REG 65 5 pge x stawki = 

$0 do zł. BO. Materace z morskiej trawy do wyleczenia rany. O ) uxcaną jesz jako środek do opatrzenia 3 

650, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „Hi- BJ rozmiękozająca, sciągająca majć, tak zwana Pragska maść domowa. 

giena* ze słomy pasparowanej po zł. 6 i 7; BJ Ochrania ona rany, uśmierza zipaienie i ból, działa chłodząco przyspiesza 

wyścislane trawą morską lub włosieniem JJ] wyleczenie i zabliznieni?. gF Odwrotna wysyłka co dzień. 

po sł. 10, 12 do ał. 20. Za na lesłaniem poprzedni a kao it TA si JE EF 
odświe- |] za k. 336 6/2 puszki, za K. (1 lub za k. 4 [2 

Nowość ! OCE podzzzki pie pnszki opłacone do wszystkich staży! austr. węg. monarchii. 

rzane znpołaie jak nowe po 30 et. zaj] Wszystkie ezęści opakowania mają prawnie zastrze- 

kilo — tylko w specyalnej pracowni pt S T 1 łona markę ochronią. | 


; 7 
der i materaców JĄ Główny skład: B. FRAGNER, 3 k. nadworny dostawua, ap po pod 
czarnym orłem“, Prag, Klelnselie, róg Nerudazasse nr. 20. 
Józefa Schustera, Skład = e Aqstro- Węg. We Lwowie w znanych aptekach. 
we Lwosie, ul. Kopernika L 5. 
ARATA A LTD Z 


ILSA E 


sprzedaży k. 1'20 za cegiełkę. Główny skład we Lwo- 

wie u Simona Haya & I. dr. Ruckera. Jeżeli się apro- 

wadza wprcst, adres: A. Thlerry, spteka pod Anio- 

łem stróżem w Pregradzie k. Rohitseh-Sauerbruun. 

„W Jeżeli należytość z góry zostanie przysłaną, można o 

A dzień wpierw otrzymac wysyłkę aniżeli za zaliczką i 

odpalają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się z góry płacić i 
na oddinku dokłainie wypisać adios. 


: NRY 
Ź A 244 `; s SCADA =: 
5 144 17208 U m mniejszy, 
ne 488 x S a wigi Proszę wszędzie 
f % x żadać Herbatę 


1 3 
K AN A, 
owa .—- $- — Ap ` 
ea aa 


10 złotych medali! 


TF = 

Iwa SELON: 
Zimswe okrycia, wę 2 nbrauvia. Mero rg > 
gumowe, Oraz ubrania dla pań każdego rodzajn będą p 
ralem Z podszewką i watą całkiem jak nowe czy to ZOCGOCIOC GADOGOCOCEGODOCK 
ufarbowane, czy też chemicznie maszyną odczyszczone, 
wypas>wane i eddaue w Zupełności dobre do noszenia. , 
o n | in" Farbiarnia sukien jedwabnych i strusich 

Deya 1056 piór na wszystkie kolory. (System Fiuss). 

Punktualna wysyłka! Znakomite wykonanie ! KRAWIECKA. 9436 


Tanie ceny! 583 i ; 
Uwiadamiam Szanowne Panie, Że powróciław z zagranicy 


4% Zygmunt 3luss, doma wea $ i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 


Monopol z Rączką. 


sposób paryski, po bardzo niskich cenaclu; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 


Pracewnia przy ul. Batorego L 7. 


O. GODLE SEILEN: 


FKZODODOOOI KE KX K CGOIC: 
w aw ico cow idnina o Pa BADE EA 
Z drukarni i litegraja Pillera i Spółki. 


Największa galic. czesko-morawska parowa farbiarnia ubrań l 
ehemiszny zakład ezys:czenia. Jedyne składy : LWÓW, tylko ul. 
Sykstusk» 26. Kraków, tylko ul. św. Krzyża 1. 7. _ Upraszam 
z powodu nadużycia zaracnó dokładną nwagę na moja firmę. 


Fabryka: Brünn — Telefen 576 i 213. 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki. 


